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Żydzi skupiają się wyłącznie na 
najbardziej luRratywnych stanowi­
skach
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P O P R A W I O N E  „ R 0Z D R 0Z E "
Znakom

ni Marj a Dąbrowska wystąpiła na lg ad nien ia  wielkości gospodarstw,
a powieściopisarka p a j  3. W łaściwem rozwiązaniem za

łamach „W iadomości Literackich11 
z namiętna filipiką przeciw p. Ksa 
weremu Pruszcńsk.erm i*).  Zarzu­
ca mu mianowicie, że „istotnie 
p-reinacz\ł“ sens „Rozdroża",
gdyż napisał. „Dąbrowska twier­
dzi, że przeludnienia wsi niema", 
„nie przew;duie możliwości iwo 
rżenia wielkiego, potężnego prze­
mysłu", „nie uznaje przejścia m a s ’ 
chlor,t-kicii do miast, wręcz prze­
ciwnie, jest  zdatna, że cnłop me 
powimen iść do m;a sta“ , „siara 
się przekonać, że najlepszym „ty­
pem gospodarki jest własność kar 
łow ata", . .snrow?dza c ? ,r,ść zasra 
dnii ń w ą s k i c h  do konfliktu mię­
dzy dworem a w sią " ,  „parcelacja 
jes t  dla niej alfa omega".

. Pani Dąbrowska z oburzeniem 
odpowiada: „T o  nie jest zgodne z 
pr-” "dT. 23dnei z tych rzeczy rie 
mogłabym twierdzić, ani dowo-

jest tworzenie gospodarstw nietyl- 
ko karrowatych, ale różnego typu 
i różnej wielkości.

4. Podniesienie oświaty i udo- 
stępienie praw politycznych przed 
stawia dła wsi doniosłe znaczenie.

jące  Bezwatpienia interpretacja | którym pisze o rozbudowie prze- 
ta nie była zupełnie ścisła —  fakt, mysh, i powsta
że się o pewnych zagadnieniach 
nie pisze, nie musi dowodzić je ­
szcze z całą pewnością, że autor 
uważa, że one nie istnieją. Pan 
Pruszyński posłużył się tu metodą 
zarzucenia Pani Dąbrowskiej eks-

wsi, ale jednem z wielu donio­
słych zagadnień, czekających roz 
winzania.

Patoka płynie tym razem z pod 
pióra znakomitej powieściopisar­
ki. Ależ jej poglądy na zagadnie­
nia wsi są jaknajbardziej rozsąd -  
ne —  powie każdy czytelnik. 1 
zdziwiony zapyta: Poco też Pru- 
szyński ją  tak ostro zaatakował? 
Ona na to nie zasługiwała.

Otóż właśnie, że pani Dąbrow- 
ska na mocną krytykę „Rozdroża" 

dzić, rierylko ia. Ucz żaden jako ’ zasługiw ała.
tako przytomny i uczciwy w mó-| Pan Pruszyński bynaimniei bo- 

i nwaniu człowiek". 1 da- wiem nie „przeinaczył" sensu 
le i dowodzi, że „Rozdroże" było 
r*«-*’vU>cone fednemu tidko zapad 
dnieniu —  parcelacji wielkiej wła­
sności. Niemniej rozumie i doce­
nia i nodziela zdanie, że:

t .  Rozwój przemysłu i handlu 
stanowi poważne ujście dla prze­
ludnionej wsi.

2 Rozwój spółdzielczości przy 
czyni się do podniesienia dobro- 
bvfu ludności wiejskiej.

5 Jednem słowem pani Dąbrów j tre.nistycznych poglądów propar- 
SKa stwierdza, że zagadnienie celacyjnyrh. W  w y n iK U  rego uzy- 
parcełacji wielkiej własności nie  ̂ 'ka ł,  że pani Dąbrowska musia- 
jest dla niej alfą i omegą s p r a w i ła  się z nich w dużej mierze wy-

cotać
Nieznający zagadnień wsi czy­

telnik „Rozdroża" odkładał książ­
kę, przekonany, że zrealizowanie 
skrajnej reformy rolnej uwulni za­
raz polską wies od biedy i nędzy, 
a uczyni ją  spokojną i szczęśliwą. 
Czytelnicy artykułu pani Dąbrow­
skiej w „W iadomościach Lirerac-

tawaniu centralnego 
Okręgu Przemysłowego jako uj­
ścia dla nadmiaru ludności wiej­
skiej, czy też odnośnik ze strony 
89, w którym porusza w agę po­
dniesienia oświaty wsi. Otóż w ła­
śnie chodzi o to, że pani Dąbrow­
ska care sto kilkadziesiąt stron 
książki, poświęconej zagadnieniu 
współczesnych bolączek wsi pol­
skiej poświęciła lekarstwu w po­
stać parcelacji wielkiej własności 
a w odnośnikach jedynie pisze o 
innych, ważkmn, nierównie istot­
niejszych środkach zaradczych. 1 
nic tu nie zmieni obrona znakomi­
tej powieściopisarki, że ona nau­
myślnie książkę swą poświęciła 
tylko jeanemu z tycn zagaanien. 

Sprawa parcelacji wielkiej wda
k ich"  widzą, ze jednak program sności nie jest  to bowiem problem, 
uzdrowienia naszej wsi jest „nie- który można załatwić jednym ar- 
t o “ bardziej skomplikowany. lykułem, czy jednem rnzporządze-

Pani Dąbrowska wyprowadzo- 1 riem mmisterjalnem. Problem par

•) Patrz notatki polemiczne.

celacyjny, jest to bardzo trudny i 
skomplikowany problem gospo­
darczy, socjalny, polityczny, hi­
storyczny, ba nawet strategicz­

na nieco z równowagi licznemi 
krytykami, jakie spotykały 

je j  „Rozdroże", zdaje się 
„Rozdroża". Tylko wyinterprefo- . zarzucać panu Pruszyńśkiemu
wał ten sens w ten mniej więce|. niesumi^nnosć w krytyce, g d y ż jn y .  Problemu parcelacji też n e 
sposórr Pani Dąbrowską wysuwa ana tylko pominęła w swej k s ią ż - j  można już nie rozwiazvwać, ale 
na naczeme miejsce wśród zaga- ce pewne zagadnienia a on z t e - 1 nawet rozpatrywać i omawiać w
dnień współczesnej wsi polskiej go pominięcia wyciągnął wniosek dyskusji bez uwzględnienia tych
zagadnienie parcelacji a nie p isze  że ona wogóle tych zagadnień
o innvch. palacvch niezm iernie ,nie uznaje. Książkę moją ooświę- 
kwestjach, jak  brak -uprzemysło- [ cham wyłącznie zagadnieniu, par- 
wienia kraju i rozwoju handlu, celacji —  pisze pani Dąbrowska
brak oświaty na wsi, pozbawienie — ale o innych problemach waż-
praw politycznych włościan, —  a nych dla wsi, też wspominam. Na
więc uważa te wszystkie- zag ad-,  dowód czego przyficza odnosniK 
n^nia za mało wazre, za nieistnie :e strony i 30  „Rozdrożna" w

lak skomplikowanych związków, 
całego tego tła, gdyż w rezultacie 
otrzymuje się obraz zdeformowa­
ny. W łaśnie taki dała w  swej 
książce o wsi pani Dąbrowska. 
Dobrze też się stało, że go nieco 
poprawiła w ostatnim artykule.

w L

Mi oditolezienD uhiiki polskiego samolotu
zaginionego w  górarb Bułgarii

SOF JA PAT Korespondent P.A.T -nej w Sofjt odbył rozmowę idefoni- 
ezna z jednym z uczestników eksptdycji, która odnalazła szczątki samolotu 
„Douglas", p. Benjaminem Minewem. lea{ to wytrawny alpinista, podoficei 
poi lej; w Sw. Wracu. Zakomunikował on następujące szczegóły:

„Dnia 27 b.m. o godz. 6 rano wyruszyliśmy ze schroniska Popma Łaka 
w grupie opor Pittewa. Ziąb straszny. Musimy iść grupami po kilku z chawy, 
aby kto nie zamarzł. Oddzlelihśmy s<ę w trzech od całego oddziału, aby udać 
się w Kierunku barazo trudnych, skalistych szczytów Mozgowlcy. Szliśmy ao- 
Hną rzeki Begowicy. Kolo godz. 9-ei zatrzvmarśmy się. ażeby natrzeć śniegiem 
psa, który byt z nami i zaczął zamarzać.

Przez lornetkę ooejrzarem doklaome okolicę. U Szczytu Mozgowicl.i 
Bair. zwanego jeszcze Mozgowickl Rit, zauwałyłem jakby gruby pień drzewa, 
wystający w śniegu Znam dokładnie Pirym i pień u szczytu wydal mi się 
nowym. Udaliśmy się w'ęc w tym kierunku. powłoka śnieżna coraz gruosza 
1,20, 1.50, 1,80 m.

Co chwila musimy jeden drugiego wyciągać z  zasp i niewidocznych 
dołów. Po pewnym czasie rozpoznaliśmy szczątki samolotu Droga staje 
się coraz trudniejsza. Ostatnie kilkaset metrów oetzamy po śniegu. Dosz­
liśmy wreszcie do skrzydła samolotu.

Zatrzymaliśmy się, zdjel'smy czapki 1 daliśmy 30 strzałów. To był
ua«z hołd bohaterom D o w ie tr z n y m , braciom, których legendarny naiz groźny 
Pirym utuhł d o  w ie c z n e g o  snu. Skrzydło znakowało sę 50 kroków o d  s k a ły ,  
o którą u d e r z y ł  samoiot. Na przestrzeni 300 — 400 metrów r o z r z u c o n e  
s z c z ą t k i  maszyny j  ciał ludzkich. Odgrzebujemy niewielki kawałek kamizelki, 
złote g u z ik i ,  musi to bvć k t o ś  z obsługi.

W kieS/eni legitymacja pilota Dmo»zvńsk'ego. Dalej kawałek palta, 
jeszcze dale) pudełko paoierosów opalone Dalej kupka Hstów. Polf^Fsnr. je, 
żeby uchronić od zniszczenia. Dalej onalona flaga samolotu, części cteła ludz­
kiego, ubrań i t. d. Trwało to wszystko około 30 minut.

Snoirzebśmy na póry, zaczeła opadać rr^ła. Zabraliśmy z obą smutne 
trofea na«zeł wyorawt flape ramoiotu, oraz Ieg>tvmocie pilota. Nakazr.no nam, 
b»’śmv n‘e ri,s,al, htłiz1*' znalezienia samolotu Wróciliśmy już utartymi śla­
dami. Ostatecznym wv«iłkiem dobiliśmy dc innej grupy poszukujących, ktura 
sprowadziła nas do schroniska.

Co rrów f kierownik akcji ratunkowej
Korespond-nt P.A TA. w Sofj? zwrócił się wczoraj do głównego kierów, 

rhka akcłi -atunkowei pik Bo|dewa z piośba o rakomuaikownle swych po- 
e'r!t<Sw nn akeie ratowm—s I przvczvn" katastrofy P pułkownik oświadczył: 

- nie potrzebuie pan informaccii o Ekcji ratowniczej, wie pan o wszystkiem 
ówme debrze jak i ia. Zrobiliśmy, co bito w naszej mocv i osiągnęliśmy 

'■■'mik pozytywny. Wysiane oddziały wojskowe miały przedewsZystKiem na 
celu rozplanowany* | zorganizowanie akcji n ie n o w e j ludności i przesżnkanie 
' “renów tak. aby nawet niedź ziemi nie została nic przeszukana.

Od pierwszej chwili bvłem pewien że wvnadek nastąpił w Pirvmle, 
mimo to zarządziłem poszukiwania w Podach 1 Ryle. N>e wszystkie oddziały 
mogły podoła*4 zadani' na czas. kołnierze i ludność cywilna zmuszeni byli 
cagnąć samochody c-ieżarowe i karetki sanitarne rekami.

leden z oddziałów zmibił sie w górach. Akcia bvła początkowo ponad 
ludzkie siłv, mimo to żołnierze, cywilni, urzędnicy, władze administracyjne 
spełniły swoje zaaanie do końca. Niema tu zasług, każdy spełń<ł swói obowiązek.

leżeli choa7j o przyczyny ka+a-troh, to przekonany jestem, ie  n’e może 
tu bvć absolutnie mowy, ani o winie pilota, ani o winie sprzętu lotniczegi, 
winne wszystkiemu w stu procentach są warunki atmosferyczne

W tych warunkach każde przymusowe lądowanie nie może skończyć 
Hę Inaczei Dziś wysłałem na miejsce katastrofy komisję techniczną, która 
zrobi zdjęcia ; przeprowadzi dochodzenie na miejscu. W  Skład komisji weszli:

kpt- Tfmczewskl, kierownik akcji ratowniczej w Sw. Wracu, ppor. Tłtew I me- 
cnanik Budenow Komisja ta nie będzie ruszała niczego, przygotuje tylko 
maurjały dla komisji polskiej, która przyjedzie w tych uniach".

Zw łoki zmarłych L ndą przyw iezione do Polski
Ptk. Boidow wysiał * telegram kondolencyjny do generała Rayskiego do 

dyrekcji „Lotu", oraz złożył kondolencje posłowi R.P. w Sofji Tarnowskiemu 
i kierownikowi placówki „Lotu" w Sofji. »

Prasa bulgairka przez cały czas poszukiwań podawała w*adomotcł
tylko sprawdzone i uzgodnione z kierownictwem akcji ratowniczej, nie g on ar 
za seusaclą. Dzisiejsze dzkmnki podały sprawozdania z odnalezienia samolotu 
wyrażając przytem swoj żal 1 współczucie poJ adresem ,Lotu” i  rodzin ofiar 
katasłrofy.

Do Sofji przybyła wczoraj rano żona tragicznie zmarłego dt. Frajmana.
Jutro do Św. Wraca wyjeżdża kierownik placówki „Lotu" w Sofji f .  

Zlotkowski. W e wtorek przybędzie do Sofii komisja techniczna. „Lotu” Sa. 
molots „Lotu" „Fokker" j „Lockhead" odlatują jutro do Bukaresztu, Oddzia­
ły wojskowe 1 cywilne zostały już z gor ściągnięte Pozostała tylko grupa 
żołnierzy, której zadaniem jesi zabezpieczenie zwłok poległych 1 reszter 
samolotu do czasu przybycia komisj; ankietowej. Zwłoki ś.p. Rakowskiego 
(wilnianina), dr. Frejmana, Neugrossela, oraz 3 cztonkow załogi będą prze­
wiezione do Polski.

Król Borys Interesował się przebiegiem poszukiwań
S O F J a . —  Dyrektor lotnictwa bułgarskiego nłk Bojdew, mimo 

póiiiej pory, około godz. 23-ej, złożył osobiście kierownikowi placówki 
„ L o fu “  w S o f ji  kondolencje snowo du katastrofy.

K ról Borys informował się wczoraj osobiście i wysłuchaj przez te­
lefon sprawozdania z przebiegu akcji ratowniczej.

Ważne rozmowy w  Londynie
Cnautemps i Delbos wyjechali do stolicy AngiJI

PAJRYŻ. —  Prem jer Chautemps. 
minister sprawa zagranicznych Del- 
bot, onuścili wczoraj o godz. 13.30 
Paryż, udając się do Londynu.

Poćró prem jera Chautemps i  min. 
Delbos do Londynu, skupia cala uwa­
gę francuskiej opinji publicznej i  kół 
politycznych, skłonnych uważać roz- 
rozpoczynające się rozmowy londyń­
skie za moment prawic że zwrotny w 
dalszym rozwoju sytuacji europejskiej.

Cała prasa paryska zgodnie łączy 
w swoich komentarzach podróż lon­
dyńską z podróżą do Warszawy i do 

M ałej Ententy, zaznaczając, ze 
niewątpliwie rozmowy kierowników

p -’-'tyki francuskiej z k ie r -  ikami 
polityki b ry ły .-k ie j dodadza jedynie 
zo czen ia  dalszym owom min. 
Delbos w Warszawie i  stolicach 
państw M ałej Ententy.

W  ciągu dwudniowego pobytu *  
Londynie, francuscy mężowie «tanu, 
dodaje „Paris - So ir“ , dokonają prze 
glądu całej sytuacji riędz-marodowoj 
ze specjalnem uwzględni "niem zagad­
nień stosunków z Niemcami na odcin­
ku spraw kolonjalnvch i odcinku Eu­
ropy środkowej, sytuacji na morzu 
Hródziemnem, sprawy k nfll :tu hiss- 
pańskieeo, w końcu sprawy ochrony 
interesów L ra n c ji, i  A iiglji w Szan­
ghaju,

PRZED PONIEDZIAŁKOM
HarszałKowie Sejmu i Seiutu 
u marszałka Śmigłego Rydza

(TELEFONEM  Z WARSZAWY)
(Ł ) Dotychczas nie podano jeszcze do wiadomości puoli* 

cznej', iż w subotę Marszałek Śmigły Rydz przyjął na audjencji 
marszałka Sejmu Cara i Senatu, Prystora. Oczywiście, ta konfe­
rencja jak i posłuchanie, uazielone przez marszałka Śmigłego 
Rydza Komisji parlamentarnej Ozonu, są związane ściśle z dzi- 
sfejszem zebraniem parlamentarzystów w Rtsu/sie Obywatel­
skiej, na którem mają zapasc decyzje co do powstania Klubu 
parlamentarnego Ozonu.

PIERWSZY PRZEGLĄD S it  „FALANGI1*
Manifestacja „antyfołksfrontowa", anty-l,FrontMo^ge5,,

I anty-„Naprawa“
(TELEFONEM  Z WARSZAWY)

(Ł ) W  dniu wczorajszym, w największej w Warszawie 
sali cyrku, odby»o s<ę o  godzinie 12-tej pierwsze walne zebranie 
gruoy O.N.R.—  Falangi. Arenę cyrku zdobił olbrzymi napis: „ż y ­
cie i śmierć dla Ojczyzny jako też emblematy Falangi, ramię 
z mieczem.

Cyrk był wypełniony, gdyż przj było około dwu i poł tysią­
ca ludzi. Zebraniem kierował fprężvście znany działacz O.N.R. 
Dziarmaga.

Kieay w pewnej chwiH oojówka PPS poczęła wznosić o- 
krzyki za pi^ciopi zymiotnikową ordynacją wyborczą i wybora­
mi, milicja Falangi w przeciągu Kilku minut usunęła awanturują­
cych słę socjalistów.

Przemówienia wygłosili działacze: Sz.pakowski, Kwaskhor 
ski i keutt, ot ar szef Falangi, Bolesław Piasecki, w ita-y ertu- 
zjastycznemi okm-kami I podniesieniem rąk.

Bilski stuasiek *Naseckłego do ozonoy ego Związku Mło­
dej Polski nie zfszkoa.il jego pooulamości,

W e wszystkich przemówieniach atakowano niesłychanie 
ustro PPS, Stronnictwo Pracy i Naorawę. Wymieniano nawet 
nazwiska wojewodów Grażyńskiego i Józewskiego, oraz podda­
no krytyce hasła demokraci!, wysuwane przez lewicę opozy­
cyjna. Mówcy podkreślali stale moment konieczności przełomu 
narodowego. , -

Zebranie Falang, jest plery./ szem zebrapJem O.N.R. od ro­
ku 1934, na które zezwoliły władze.

Ludowcy obraduft w lokalu Str. Pracj
(TELEFONEM  Z WARSZAWT)

(Ł ) W dniu wczorajszym odbvto się w W arszawie uroczy­
ste zeoran.e pods+ołecznych oodziałów Stronnictwa Ludowego, 
zwołane dla uczczenia pamięci afiar, poległych podczas chłop­
skiego strajku. Zebranie poprzedziła msza św. w kościele św. 
Krzyża. Następnie odbyła się akademja przy ul. Traugutta, z 
udzia?em prezesa Rataja, w lokalu Stronnictwa Pracy. Najeży 
podkreślić ten ostatni szczegół, gdyż dotychczas ludowcy ko- 
izvstali z zaoroszen socjalirtów i odbywali swe zebrania w Ate­
neum Ten drobny epizod jest charakterystyczny dla uwidocz­
nienia krzyżowania się wpływów PPS i Stronnictwa Pracy r.a 
terenie ludowców.

Płk. Kowalewski wrolnictwa
(TELEFONEM  Z WARSZAW T)

(Ł ) Rozeszły się pogłoski, iż stała się aktualną sprawa 
dominacji pułk. Jana Kowalewskiego, byłego szefa Ozonu, na sta  
nowisko wiceministra rolnictw a.

Zmiana na stanowisku
Prezesa Barwu Rolnego

(TELEFONEM  Z WARSZAWY)
(Ł ) W  kołach, zbliżonych do Ministerstwa Skarbu i Minister 

stwa Rolnictwa rozeszły się pogłoski, iż należy oczekiwać ustą­
pienia obecnego prezesa Państwowego Banku Rolnego, p. Lud­
kiewicza. ‘A śród kandydatów na następcę za najpoważniejsze­
go uchodzi ieden ze znanych, wybitnych działaczy rolniczych J  
Wilna.

Dar p. marsz. Prystora
na bezrobotnych

WARSZA A. Pat. Marszałek Senatu A. Prystor złożył kwo 
tę 1000 zł. na rzecz Ogólnopolskiego Obywatelskiego Komitetu 
Pomocy Zimowej Bezrobotnym.
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KNUR l a r r s e n

KI STOR JA 
AMERYKAŃSKA

Multirmijoner amerykański Jack  Hi 
gharfool, dumnu- by i z tegn, że pracą 
własnych rąk doszedł do jednego z

Proces HomunfstOw lubelskich Harcerstwa Wielko* 
polskie

poci/na się pumetuainie o godzinie 8 i  

rano. >
Przód Sądem staje świadek Kmie- 

c'cki, Korego zenarua posiadają 
najbardziej wpływowych stanowisk w dla sprawy dotvosłe znacaene, jest on 
an.ji i dysponował olbrzymim m ająt-) bowiem kierownikiem opygadj poltty-
Kiem. To też ch an ie  poc.esznł Judzi, • «  1*8®
. . .  . . . . .  . . .  ’ od lat k^ncent. u;e »tę dały wywiad na
którym n « górze poW ziło rnz robotę komufJłstyc ^  Przez jego ręce
w: azując n i  swoją przeszłość i opo prztcnodią wszystkie raporty konrtden
wiadając, jak  to on wyszeał w górę j tów j wywiadowców. Jest to jedne.n

słowem człowiek, który z urzędu ‘vłe
wszystko, oo iest tylko wiadome o ca-

W  13 dniu procesr rozprawa roz-1  stępnie je oma wiat. Kontaktow ał się z

z najgorszych warunków. Takie już 
miał zwyczaje, i udzielał rad także lu 
duoir, których jago przeszłość nie in­
teresowała zupemie.

Onegdaj tatrzynnał się obok sprze 
dawcy gazet na 7-ej Avenue.

Zaraz też rozpoczął a w« j  ą  opo­
wieść, nie czekając zgody gazeciarza:

—  Chce pan wiedzieć, ja k  w życiu 
doprowadziłem do czegoś1? No to niech 
pan posrucha: i

Gazec:arz ckmał się odwróeić I 
Higherfeola, gdyż miał Jqsiarczye ga­
zet do oKoiieznych icstaaracy j. Muiiał 
prueież zwijać się, aby do wieczora 
zarobić dolara. Wiedział, że dla nie­
go czas to pieniądz. Ale Higherfool 
chwycił go za guzik:

—  Jestem s_..iem biednych farire  
rów — mówił — i Jo  tego byłem trzy 
nastem dzieckiem moich rodziców. 
Czy pojmie pan, co w> znaczyło dla 
mego uje a ? Wszyscy razem nie m ieli-' 
śmy prawie nic do jedzenia. Pół litra 
mleka dziennie i czarny chltb. Na wię 
eej r.ie starczyło. Farm a nie pi/.yno 
s'ta dochodów, a mój ojciec był star­
szym człowiekiem. Wówczas udałem 
się do Nowego Yorku i zostałem sprza 
(lawcą gazet. Zacząłem tak, jak  pan. 
Stałem na tym samym rogu, na któ­
rym teraz pan stoi i  sprzedawałem 
płachiy gazet, na Których jeszcze fa r  
ba drukarska nie obeschła. Pierwszego 
wieczora mułem pół dola.a, w drugim 
tygodniu były to .już trzy dolary, a 
w piątym miałem już piętnaście. Zło­
żyłem te pienU ize w banka, sypiałem 
pod mostami i pracowałem tak, że 
ledwie starczyło mi czasu, aby wpaść 
du gai ku 'Ot dla zubożałej ludności i 
euś pr^ełkapć. Muszę panu powie - 
dzieć, z e  słowo ,.przy je jm o ść1* nie 
istniało dla mnie wogóte Gdy minął 
rok posiadałem eto dolarów. W ynają­
łem sobie wówczas Warsztat rzpera-
eyjny, a później z esasem nabyłem go. jozwiaka, którego zna od 1928 roku, 
Ter-z dopiero n-iąiem na-jw ać pełną) jako aktywnego komunistę Byt on dwu 
parą —  ja k  to się mówi Mój warsztat krotnie skazany rfe 2 i, 6 tał więzienia,
repa racy piy wkrótce zatmemł się w 
fabrjmzkę, porem fabryczka rozsze­
rzyła Mę w fabrvkę, później zrobiło

ły.n komunistycznym ś wiecie podziem­
nym Lublina i wszystkeh jego dzfcda- 
czacn.

Zeznania świadka Knóec^kiego są 
jakby cytował Jem  kroniki przestępny ,h 
dzułań wszystkico osKar>onycn.

Swiauek potwierdza zeznania skła­
dane trzykrotnie w dochodzeniu i roz­
wija je w sposóo rnterefmjący. Sytua­
cje na odcinku wywrotowym w Lubli­
nie chwakUiyzował fakt, ze KPP z 
przybudówkąmi w postaci KZM, ZMS 
i Mopru, stosując się do ucnwai Vi kon 
gresu kc.uintemu dążyła za wszelką 
enę do opanowania legalnych organi- 

zacyj lewicowych.
Najaktywniejszy w tej rcoocie byi 

RZM, któzy dążył przedewszystkle.il 
do opanowaniu Tum. Akcja ta rozpo­
częta się już w drugiej poiow>e 1934 
roku ( kierował nią między wneng o- 
kręgowlec .,Julek“. Współdziałali z nhu 
Kwieciński, SzyscKO, pseuac „Bołew” 
i inni, którzy należeli do pierwszej ko­
mórki komunistycznej w Turze.

Drugą Komorkę tworzyli Baranow­
ski, Wożn.aków na i Korzeniowski. Trze 
cia — to konió.‘ka Blenie.

Komórki te odbywa!v zebrania w . _ .
różnych louaracn. ho...OrKa KrtecM - “t^ym am c.Była to rekompensata za je  
skego zb*z.aU. -Hę w „i»e*zkara„ liold-! 8 °  więzienie, pozatem byl w p « t ji  łą- 
•ngerów, w pokoju zajmowanjm przez ~zu 

M imała Szyszkę. inne zebrań«  oubywa 
ne w lokalu Tura przeniesiono na ulicę 
Przemysłową 20 do lokalu Związkuw 
Zawodowycn. Doszło ao tego, ze sko- 
niurOzowany Tur don.agat się od OKR 
PPS, aby i*w iązać łącztioóć z partją 
komunistyczną , lecz OKR wzbraniał 
->ę to uc-ynic, tweraząc, że należy 
to do kompetencji CKW w Warszawie.

W  giudmu 1935 roku został wybra 
ny nowy zarząd Tura, do którego nale­
żeli znani komuniści z Kwiecińskim na 
czele. Byli w nhn Krzykała, GoMPnge- 
równa i Wozniakowna.

Asy kom uny
Następnie świadek przechodzi do 

charakterystyki poszczególnych oskar­
żonych Zaczyna od omówienia liCtocji

Kwiecińskim Korzeniowskim, Woźnia­
ków'. lą, Buczkowską i Brrnową.

Cc uo oskarżonego Kurzerowskie- 
go ś wianek zeznaje, że zna go od roku 
1»31, jako członka komórki hithgencktej 
i propaguu. W roku 1934 został wcią­
gnięty przz Kudlińskiego na .yspólprn 
cewnika piania „Sicjba“.

Do związku Robotników Budów la 
nych zapisał się dlatego tylko, żeby o- 
trzyi.iać legitymację, która chronił ab. 
go w) razie „wsypy1'.

OsKarżonego Jana Kwaka świadek 
zna od początku loku 1935- Byt za­
trzymany na pochodzie 1 maja za wziio 
rżenie okrzyków antypaństwowych.

W czasie zeznań drugi obrońca 
Witos i, aby Sąd 2 ipoznat się z notatka­
mi świauna 1 stwierdzu, że on je  od 
czytuje.

Sąd i ten wniosek oouala.
Świadek wylicza aokiadnle daty i 

.tyiejsca zebrań, ,ia których był oskarżo- 
ny Kwak.

Osuartony Bolesław Try« był naj­
pierw cż(onk'em KPP, a pozikej KD
Brał udział w podburzaniu berrobot- . . .  . .  . . .  . _
nych pod budynkiem Pośrednictwa Pra prZCO WyrOHJem J Apfc 
cy, został za to ukazany no 1 rok wię- la C y Jn C Q O
zienia. Pracował nad usunięciem zwo­
lenników TiocMego z  LSS-u, bo pree- 
ciws^a-wiai; się oni Stal‘nowi.

Oskarżony Be, ek Szajewtcz znany 
już od roku 1933 jako „tecnnk** i spe- 
cjansta od wywieszania ztandarów, by1 
jednym z .tajakty wniejszych czlo,ików, 
zwłaszcza w organizowaniu masówek 
i oocnodów.

Oskarżony Motel Burszyn z.iany 1 
karany jako kOmumstc od roku 1021. 
był komisarzem prasowym pism komu­
nistycznych, z czego czerpał środki na

,kom<tetu ZMS-u. W spółpracować z pobliżu sekół średnich 1 powszechnych p r Z B C iW  I b O j . b r a i y f i s k t f c n i U  
uutharcem, BlenCm, „Juikitm", „Wi- cały szereg małych transparentów. Ak-
toldetn" i „Lolkiem1. Bywała na zebra- :ję tą finansowata panna Lewi ,«a, POZNAŃ. —  HarvCrstwo wlfcłko- 
nuch JCŁMP w świetlicy przy ufcy By- dając nr ten cel 5 złotych. j polskie wyitąpiio bardzo silnie prze-
chamskiej 115. Widywano Ją lówti^ei PROI... 1 cy .=prawa koi..n >: dki Bu- dw  woj. Grażyńskiemu nietylko w
na kontaktach w bramie Ki.ło szpitato! -k o w e j, która ma się „dbyć jutro p o -. Wi4rsza. de na zjbidzio> lec8 0 ig a m , 
Szarytek. ZMS-cni k-erowala Zand- :osxaje w jaKims zwlą-ku 1  tą, którą j ...
^ r ż ó t te  1 Lewicka, S m ^ a t j r i a f a  ro z p a tru jJy  obecnie? . , " j ^ o p ó r  przeciw pÓrft-yoanym p o su -
tunkcje techniczne. Poza lem świadek ŚW .: Tak, Buczko wa była ukSpe- j n .ęaom  swego nacatlnego „ trcnnsinrza
tmtńMto jeoicze iruiych „.adomości, kto! ajentką w LSS. W  je j m W knłu  o d -1 r-a obsaar^d chorągwi wielkopolskiej, 
re tnane są naszym Czyteji.kom z po- bywały się zebrania l.omórkj osk. Jóź Ostatnio wystąpili harcerze jarociń- 
p/zcan'ch sprawozdań. wiaka. Potem zatrzymywali się u mej ? jy  przeciw podpisaniu przez przewo-

Oskarżona Janina Mira Bicrówna od „okręgo ̂ 'cy“, 
roku 1936 była kierowniczką okręgo­
wego Alopru i z tego iftułu woły w a K a r C ł e W S k i
ła Konferencję rodziców uwięzionych 
komunistów. była - korespondentką 
„Dziennika Populurmgu*1. Wydała u- 
lotkę do Ludu Lublina i woj. lubelskie- 
gi, na temat pacyfikacji w Zamoyszczy. 
ziiic. 24 derpn,a 1936 roku wzięła u- 
dz'al w Konterencjt międzyorganizacy)- 
ncj, zwołanej przez komisję Obrony 
Pokoju.

Przyjaciółka U w icK iej 
Zandbierzanka uciekła

dniczacego ZHP, wojewoaę Grażyi.s- 
kiego, deklaracji, w ciągającej ZHP 
do cewórpc, ozumicnia oigauizacyj
.nłodzieżowych, na ostatnio odbytej 
odprawie Bady Hufca, w której ucze­
stniczyli kierownicy drużyn pazaazkot 

Po przerwie swiadkr wie zaczyi. lą nych j  kręgi starszoharceisLie, potę
pili ktok woj. G tażjńskiego i  uchwMę 
NaczeL>ej Rady H atcetskiej przyjmu­
jąc  następującą rezolucje:

w idział 
Lewicką w  swiesiicy na 

Bychawskiej

„1 ) Deklauarja pizewodnicaącego 
ZHP dr. M. Grażyńskiego Just niezgo- 
dna ze  statutem ZHP, Który podkreśla 
apolityczność związku.

2) Stwierdzamy brak zgoay zjaz 
du walnego i Z.O. na wysunięcie po­
dobnej deklaracji.

,T7zy gracje” konipartji
OsKarzona Goianngerowna znana 

jeet pol'cji ł ł  uwej dzłalności od rokuj ŚW .: Zdaje się, że w Luolinie na 
19Ó5. Pracowała w LSS. W ndeSikaniu itrakow skiem Przcmieściu. 
u nie, byt a  »ajazoó wka. W KraKOwiej PR 0 k .: Karma , ewicka nale.aJa Jo  
.ta uinwe, cytec^ była 1 ilkakrotnit * a - , komH;lu mk dzysŁkohieao ZMS Czy 
tizymywm * podpaś różnych zajść. to była najwyższa w.Mza sz.mlna'- 
Kontaktowała się z Łaoudą i Joitazews < w iA n cn . t  i
Ką, którą znała z t^enu lubetk . Pt 1 d o  Ku-
cjw aU  w redakcjj legalnych dzwoni- . ^Zy byty w>paaKj unuiuo-
ków komumsłycznych, juk „Samopor w ifłla Yrywrotowej akcji techn!cznej 
Cmopcka11 i „Dziennik Fopuuu n y ‘. 1 przCZ P- Lewicką.?

Oskarżona Watuin Lewicka już w SW .: Tag. Dnia 16 stycznia 19.13 
■ oku 1934 notowana byłe w kronikach roku, w czasie likwidacji komuny, roz- 
pottcyjnych, jako członkini Międzyszk. plakatowano na m ^ cie , zwlaszt sa w 
e f f n H H B M M B M B B 9 M M H 0 B M n n n B n i n H n i

Adwokaci poznańscy liomaaaią się
odźydzenia adwokatury

zadawać pytania adwokaci Lewickiej 
OBR:. Cry świadek badał Karczew 

sutego w rwiązku z Lew*cką na okoli­
czności, że Karczewski widział ją  na 
ulicy Bychawskiej 115? Czy świadek 
ma odpis tego protokółu?

ŚW  . Czy ja padałem, nie p j  ńętam 
Pam'ęiam, że odpisu nie posiadaien,.

OBR.: Świadek tu czerpał pełną 
garścią ł p łatek , to może i teraz przy- 
pomocj notattk uJałoby się w»tozei,<ć 

PROK.: Kio 10 jest panu. Zanaberg? pamięć świauna? 
śW .: To była .rieodstępna tcwfzysz Po ożywionej długiej ay tkusji pio- 

ka p. Wandy Lewickiej. Często jeździ- kurator podaje wniosek by w ^wia.
ly iia vet razem ao Kazhnizrza | ku z braklom owego odpisu z protoku- 3) Stwiei dzamy, że porozaiuienia

PRZEW ,: Czy panna Zandberg jest ■ tu obrońcy wyjaśnili sobie o co im powyższe nie obejmuje wszystkich or-
karąna za komunizm? | chodzi f>rzy pomocy pytań zadawanycl ganizacyj młodzieżowych, wobec tego

a,; w Sądzie iHręgowyn świadkowi. n j e mozQ być m o w y  o konsolidacji!
a ta ta  skazan. na 2 w-ęz-er.^ .  OBR.: Czy nie mówił pan o Karcze w34-ystkicJl organizacvi mlodzieżuw^h

stancji panna óandberg zb eg1a z m oń dokładnie widać? iiarcorsjca,
na i mimo „atychmo^towego w d a n ia  i 4W  ; ^  mfxm Sob,e abym l
^  .ńą 1'stów gończym przepadła 1 k i> {() iiWwH_ D r^ uiija p  jv r a ^  zoowu ac 
W n o o f  n . ,  ,  swego oćplsu z protokułu badanu

L e ^ ł ^ ^ r "  « -  t r  • w i
*w . Ja rtnaien, „  nawet w ręKu.i i -  J f ?  tak w zna okuJicz-
PRŻhW.: Nie wie pan gdzk d a Lewomej. ze ja  oardro proszę

to zdjęcie lOokine? I Wysokiego Sądu o wyczerpanie wszyst

się z tego kilka fabryk, & potem cały 
koncesn. Kapitał mój nowiększat się 
ciągle, a wreszcie, a wreszcie konto 
moje z sześciocyfrowego stało eię 
ośiniocyfrowem. Obecnie pozostawię 
synowi olbrzymi majątek, a przeciez 
przed wielu laty sprzedawałem tak sa 
-no gazety jak  pan tu ta j na rogu

Wukół gazeciarza z.ebrało się wie­
lu słuchaczy, niektórym łzy wzruszę 
nia spływały po policzkach, na skutek 
opowiadania Higberfoola. Niektórzy 
szeptali coś z podziwem, inni milczeli 
zazdrośnie.

Jeden tylko sprzedawca gazet nie 
miai łez w oczach, ani ni# wydawał 
się wzruszony, czy też porwany opo­
wiadaniem.

-- J a  sie tem nie przejmuję —  0- 
Swiadezył w końcu — i  mogę panu 
tażże opowiedzieć moją historję, jeśli 
pa" chce posłuehać Tylko będzie ona 
cokolwiek odmienna od pańskiej. Oj- 
ciec mój miał ośmiocyfiowe konto w 
ban*u, które polem stopniało do 
sześciocyfrowego. Najpiarw miał dwa-

POZNaŃ. — W czoraj odbyło się 
rrku 19.il oeiał aresztowany z .ai- d0r0czn6 ^alue sgum aazLnie poznań- 

szywenu doKumentam- W  dmu 6-g„ .  . .
ma. ca 1936 roku na akadc...ję ku czci “ lf J 12  by A lW * lą  . e, Û  J
„proktarjatu" JożwtaK sprowadził o j województwa poznańskie 1 pomorskie, 
l.oło 30® Komunistów 1 chciał to zeors. j Włocławek, Lipno. Kalisz, Koło 1 Ko 
nie wykorzystać dla swoich celów. W  nfn W zebraniu uczestniczyło około 
kwietniu 1936 roku występował jako ,00 aawokatow. 
sekretarz K.D t pozosmwaf na tem Walne zebranie uchwaliło pozatem 
słnowKku aż do WjaA^tenia go do iillŁa >niusków m. in .; 1 ) walne ze- 
Berezy. W steaptaa 1936 roku zapi j ,  * ,  , ■ • _  r.
soi si« do Zw. Zawodowego R000.W- A d w okacką w Foenamu
kow Budowlanych, choć sam był kraw- 1016Cl1 ®,â zle Adwol .aCkioj, by w ra-

udzioł w alrcii, obejmującej adwoka­
turę ciłego Państwa, .  m ającej na 
celu zaopatrzenie adwokatów na wy­
padek choroby i niezdolności do pra­
cy.

*

LW oW . —  Związek Adwokacki Po

kich możliwości, by się o tym odpioie
gayż to
—  35

jest skrętem naJowiedziec, 
odcinku 34

PRZFW  : Co to znaczy skręt na od 
chiku 34 —  35?

Obrońca tłumaczy to tok wymów- 
nK, że spraw a coraz oaraziej się gmat. 
wa i nikt ińe Jest w stania nic z tego 
zrozumieć.

AD W. KISIELEW SKI: Czy te wszyst 
kie dai.e, które.ni świadek lozpcrządza 
opane są wyłącznie na danych konfi­
dencjonalnych?

SW : Tan.

Lewicka była w  K2M. Obro­
na usiłuje temu negowaf

OBR,: Znany jest panu rapori z 20
grudniu 34 roku, raport Zaryckiego o
Lewickiej, gdzie pan pózr.iej dopijał
relację Gromowskiego?

ŚWIADEK. Jest mi znany.
OBP-: Czy pan jjamlęta, że Zorycld

napiSd, tam, że powielacz i papier są
nadal u Karcze wskego?

, , , - . , , , SW .: Można to stwierdzić w rapor
laków zwrócił się do lwowskiej Rady jg ,

4) Domagamy się bezwzględnego 
wyco+ania ZHP z cuwórporozumienia, 
gdyż w przeciwnym razie grozi to  za­
łamaniem się pracy harcerskiej na te­
renie tutejszego hufca11

Jed nonm lnie przyjęta przez harce 
rzy rezolucja spotkała się z takiem sa 
mera przyjęciem ze strony roazieów, 
Którzy no miejscowych włada harcer­
skich odnoszą s.ę z jałkowitem zaufa­
niem,

I

Sad uniewinnił 
OSejniczak^

Z ZARZUTU KIEROW A N IA N APA­
DEM NA POCHÓD „BUNDO 11

WARSZAWA. —  Przy ogromnym 
napływie publiczności na sali u .  1  
Sąd Okręgowy pod przewodnictwem 
prezesa Posemkiewicża ogłosił w so- 
bot' wyro.t v  ‘ ?*'’■* ~ 't ir a a  O ls jr i- 
czaka, członka b. ONR i żwiezków 
Narodowo - Radysalnych Młodzieży o- 
"Karżonego o kierownictwo br mwką^ 
która dokonała napadu na pochud ży­
dowsko - socjalistyczny „Bundu11.

ocą y/yroku . uiusz Olejniczak zo-
Adwokackiej z żądaniem, aby w no- j UliR.: Par. mówi o oaręgow ca ch ; sU  uniewinniony. W  motyt m-h ust-

fp.tn. h v łn  d w ó c h  R \'S k ó w “ . C r v  - . , .wych wyborach do lwowskich właaz f o tem, że było dwóch „Ryśków11. Czy 
adwokackich, zagwarantowana zostrła Rysiek z roku 1935 identyczny był z

nych, ogloozouycn bezpośrednio

komunistyczną. Podczas rewizji znale- 1 wiła się zmianie obecnego «tanu rze- 
zlcno u .vego list adersowan- do nitgo: czy w sprawie projektowaiie8o podzia 
z Sowietów. Dnia 25 grudniu 193b rok_ j u adwokatury, 2) wzywa Radę Acl- 
■idbyla vę km ferentja partyjną, na wofcack? aby na  właściwej drodze po

po
Sąd podkreślił, że nia

ze Rysiek z I93ó .tosi* kidnWz fokowv‘ dał wiary zeznaniom kilku świarlków 
SW .: Okręgowcy ubierali się lak żydów, którzy rzekomo mieli rozpo- 

R joia Adwokacka odrzuciła te  żą*! chceu j on eż mógł mieć raz kołnierz fo - ; znać w Olejniczaku jednego z uczeitnt

cem. Rozwijał tam rowtńei działalność mach swoicn Kompetencyj, przeci rsta-1 ^ w o k a t< , m Polakom aoetatecm a wie- R ż’s k 'e n l  z  r - 1 9 a 3 * 1 1,1 P * " l c d z i a ł ,  rozprawie,
_ . r.     -i . - _ -T._    “  1 . IO<?K L .,J „ W 7 fn l/n u n ,?  d a ł H 1TV

kszość we wacystk: :n władzach

której Józwiak odbierał .aporty j na-

ilziośeifi fabryk, potem dziesięć, 
tem pięć, a w końcu żadnej...

P°" J Adw 

I 1 'Dzisiaj ja  jem czarny chleb i  p iję  , cych do

czyniła staran-a w Kierunku ja k  naj 
jzyoszego urzeczywi ri nienia i wpro- 
wadzenia w życie uchwał zjazdu Zw. człunków, 

Polskich, odbytego w dniu 3

dania adwokatów Polaków. —  Mi od­
powiedzi Związek Adwokacki Pola­
ków gy/rocił się z apelem do swych 

Dy nie brań udziału w ze-

kowy, innym razem karakułowy. ków napadu. Zeznania te, jako -prze

I V . :  O w i j c i e ,  żeflY, I B  m óB  »  > '* » * *  słn» ’c » k» p o l s . ™  
być w czarnym palcie, drugi raz w zie.. J la  ustalenia winy oskarżonego, tem- 
lonej jesionce. bardziej, że przeciwwagą ich są ze-

OBR.: W zeznaniach z 10 m arca. mania innych świadków, którzy W

pół litra mleka. Mnie pan me pocio! malnego
i

. . .  braniu wyborczem * *  orłWteCiastt i
m aja w Warszaw-e. zmierzają- 1 .

uzdrowienia obecnego anor-J K kA K Ó W . —  W  sobotę, późnym |937 f<* u  mdwtt pan w d^hodtzeił u, krytycznym czarne widzieli ulcjm csa 

narodowościowego wieczorem zakończyły się w sta Z  d?teSStośd ^  & vrtekid | T  ka W j  m iasta- Sąd wJ * J w * warnłllf9fłTi wriern nairnanimp ćnnnrł
składu

szy już swoiemi pięknemi b a jk a m i .  idwok_tury w Państwie Folshiom i  rego teatru  walne zebrania Izby Ad- 1 9 3 5 .  W o b e c  prokuratora mówk p ?ti: * aruJ,1tarą J a ł iarę zeznaniom świad
Mam 53 la ta ! Ale tam na drugim re- niezwłocznego zapewnienia I  olak^m wokack’’ei w Krakowie. Zebranie to  wówczas, że Lewicka należy tylko do ®w ®'it7°dowych, gdyż T7y lśnienia

j  większości we wszyst odbyło się bez odziała adwoKatów ZMS. Tyczasem w następnem zeznaniu ich były ze sobą zgodne i  logiczne.gu stui mój syn. T akie  sprzedaje ga- zdecydowanej 
zety. Może pańska historja jemu coś kich władcach samorządu sdwokac- 
pomoże. Niech mu pan ją  opowie, kiego. 3) Zgromadzenie Izby Adw. 
G00J  bye! j w Poznaniu, odbyte w dniu 28 b.m.

Przeł. W d . \rzywa Radę Adwokacką, aby wzięła

ze naiezata do ZMS 1 1

, , ,  _  . , . 6w . . ^P R Z E W k Świadek już wyrażu-e po miart P °lw ii zw®ln*  0 1ej n-cza^  *
kilku Polaków. Niewiadomo, czy przyj Jg  ctafcz* tnlbrmacj dostał wiezienia, w ktorom

pierwszych dni ma ja.

Polaków. Do Naczelnej Rady Aciwoka m o ja  Pa,» 1JZ- 
ckiej i do Pjady Okręgowej wybrano

mą oni wybór.

Pn ogłoszeniu wyroku Sąd natych-

przeoywał od
pozmej.

TRĘDOWATA PRZEJEŻDŻA BRANKĘ
czyli sto procent feniazi5.,.

—  W taki to zmodernizowany spo 
sob szła przez kra j „morowa dziewi­
ca11 —  zaraza, mając do rozporządze­
nia odpoY iednią ilość mocy końskich, 
ujarąoŁiuuyeh w silniku samochodo­
wym, natomiast pozbawiona niożno- 
s*i „pow'fcwania czarną chustą1*, dzię 
ki skutecznym zabiegom profilaktycz-

P-ztz wsie i miasta, pola i lasy, 
mknął ku granicy, zielonkawy samo­
chód san.tarny z tajemniczym czar­
nym proporczykiem, furkoczącym na 
wietrze...

Ludzie, czytaiaey gazety wiedzieli, 
że to przewożą do ieproooiiwm zagra­
nicznego, chorą na trąd, handlarkę żv _________ ..............
wym w ircn. i spog’ą ,a  i te zgroza nym współczesnej medycyny... 
na wóz, kryjący w sobie ofiarę stru- 
izliwej choroby, sgadnjąc jednocześnie 
wiele monety „zachyli1* za swą pra­
sę załoga, prostaczkowie zaś, me wy­
znający się na sensr ,ach dnia, gapi­
li się e ciekawością ne czarną chora^ 
giewkę samochodu, snując rozmaite 
domysły w rodzaju:

—  Musić na pogrzeb ja d o f! Dlate­
go traur wywiesiwszy na przodzi!

—  A moża co jakaść trnna z nie­
boszczykiem przrw aia jo ł!...

— Bywa, i żeli chtóry bogaty! i

W  mmsteczku pogramezrem, w 
dnm, w którym ponury pojazd n iał 
przekroczyć granicę, zawrzało jak  w 
ulu! Nie mówiono o niczem mnem, 
jak  o samochodzie i jego niesamowi­
tych pasażerach...

Największe jednak p .ciszenie po­
wstało wśród urzędników celnych:

—  Rewidować, czy nie rewido­
wać?!

Wszelkie dane przemawiały za tem, 
że jak iś przemyt jest w tych warun­
kach wykluczony i że jedyny „prze­
myt11 o jakim  mogliby myśleć, prze­

wożący chorą, funkcjonnmusze, to 
przemycenie1* w stanie nienaruszo­
nym swego zdrowia i życia mocno 
narażonego przy wykonywaniu, jakże 
ryzykownych w danym wypadku, czyn 
ności zawodowych!...

A jednak, albo są przepisy, albo 
ich niema!..

—  Samochód w irien być. zrewi io- 
wany! — padł twardy rozkaz. —  K to  
dziś pt'łn_ służbę?!...

—  Pyrkowoki i Brykowski —  od­
rzekł służbiście sekretarz.

—  Proszę ich wezwać do muie!
—  Oznajmiam posłusznie, że Pyr- 

kowski nagle zachorował, oto świade­
ctwo lekarskie!

—  No, a Brykowsk ' 5
— Brykowski wziął trzydniowy 

urlop i wyjechał na wieś na pogrzen*
—  Hm! W  takim razie pan sam 

zrewiduje samochód!
—  J - j - ja ? !  —  jęknął blednąc ja k  

papier sekretarz. —  Ależ 'a...
—  Żadnych „ale“ !!
—  Rozkaz1 —  wyszeptał zdław'o- 

nyin głosem sekretarz i  chwiejnym.

'rokicin skazańca, prowadzonego na J 
'fo te l elektryczny, opuścił pokój...

Pow iis/ei rozmowie przysłuchiwał 
j cio tieł.aw '0 JceK Szmuklower —  ku- 
j piec galantaiyjny, który wraz ze swą 
* opasłą połowicą, bawił właśnie w * 

urzędzie gwoli uskuteczniona opłat 
[celnych za partję  sprowadzonego z 

zagranicy to woj u ..
   Pan naczaln k ! — zapytał wre­

szcie nieśmiało. —  Te trędowate, to 
una ma dziś przijecliać uw nasze mia­
steczko 1

— A ha! —  iieohętuie miuknąl dy- 
gnif arz.

— Fizipraszam : Czi trąd, to takie 
chorobę?

— P h u !
— Niebezpieczne ?

— J a  myślę!
  Coś w rodzaju wienieryczesko-

je  z.abolewanjeT
 G orzej! Znacznie gorzej!!

—  EJj, co pan nie powiesz!.. A co 
t się robi przi +ego trądu ?
i'  —  Człowiek gnije żywcem! Mię­
so kawałami od kości odpada!

—  Uch f Nie mów pan! Nie mogie 
słuchać takie coś!

—  A czi to zaraźliwe ? —  w trąci- ’ 
ła bojaźliwio żona.

—  Bardzo! I  nieuleczalne! Dość 
dotknąć się tylko i już. k apu t!!

— A orl patrzanie tyż może b ić? ! 
— drżąc jak  osika zapytał przerażo­
ny Icek.

—  Czemu nie! —  zażartował urzęd­
nik. —  Ja k  dobrze pójdzie to i od 
samego patrzania można się zarazić!...

—  U j, to do widzenia się iz pa­
nem! Mi przijdziem ju tro ! Dziś nie­
ma czasu! —  wymamrotał Icek  i k rz j 
knąwszy do żony: „Fonieczkie! 
kum !“  —  biegiem pomknęli do miesz­
kania, dzieląc się po drodze z po­
bratymcami okropną nowiną...

Niebawem główna ulica miastecz­
ka, którą miał p r z e je ż d ż a ć  sam ot1 
wyludniła się całkowici"-—

Drzwi, bramy i olm niee pozamyka­
no na głucho, psy pochowano i nawet 
kotów nie b jło  widać!

I  oto, w pew nym momencie, w dła­
wiącą, martwą cisze wdarł się turkot

nad iożdżaiąeego samochodu, który 
niebawem stanął przed urzędem cel­
nym...

Sekretarz, ubrany w kombinezon 
i maskę przeciwgazową, pożyczone za­
wczasu od kolegi z miejscowego od­
działu Lopp‘ u w yjr7,ał niepewme 
przez okno...

—  T ak ! Czarna chorągiewka! To 
oni! —  wyszeptał do sienie i  ruszył 
nieprzytomny z wrażenia, w kie runku 
samochodu...

Jednak, gdy j  odszedł do upiorne­
go pojazdu i raptem wewnątrz poru­
szyło się coś, nerwy jego nie wytrzy­
mały i sekretarz począł biec przed 
siebie po wymarłej ulicy...

Byle dalej, byle prędzej!...

Wreszcie pa ił zemdlony...

A samochód, po chwilowym posto 
jn , nie rewidowany i niczatrzymywa- 
ny przez nikogo, przejechał granicę, 
roztapiając się niczem widmowy „Ho­
lender - Tułacz1*, w błękitnawej dali—

, Win unk11



Poni działek, listopada 1937 r .*-1

Instytut Wyższej Kultury Religijnej 
powstanie w  W ilnie

.Dekret erekcyjny J. E. k i. Metropolity 
Romualda JalbrzyKowskiego

W  uroczystość O pieti N. M a r ji 
Panny, Matki Miłosierdzia.

Dla pogubienia wiedzy religijnej 
• 1  wzmocnienia życia duchownego
Inteligencji katolickie; w myśl wskazań 
Sto licy  ApostoiEKej, nmiejszem erygu­
jem y przy A rcM djeceajalrym  Instytu 
cie  A kcji K atolickiej w W ilnie Insty­
tu t Wyższej Kultury R eggijnej, jako 
osct$  prawLą kościelną zgodnie z Kai., 
100 §  1 Koaezsu Prawa K ant niczne 
gc i art. I  oraz X V I  Konkordatu.

K urs nauki w Instytucie Wyzsbcj 
Kultury R elig ijnej trw<»ć b^lzie trzy 
lata, a w skiad progran u je 5o wei- 
a ą  nas-ąpu.iące przedmiotj

1. —  Zasaay filo ro f ji  cbr*eścijań 
sklej, 2 —  H isturja filo so fji clnze- 
ścijańskioj, 3. —  Teulogja dogmaty 
czna i moralna, 4. —  Teologja wsci.0 
dnia —  porównawcza, 5. —  H istorja 
relig ji, 6. —  Wstęp ao ł-iama św No­
wi go i Starego Testamentu, 7. E isto - 
r ja  Kościoła, 8. —  Liturgika, 0. P ra­
wo Kanoniczne, 10. Socjolog ja  chrie 
icijańska, 11. Peua^ogja ogólna i K . - 
tecnetyna, 12. —  A kcja Katolicka, 
13. — Asceiyka, 11. —  Najnowsze 
prądv w literaturze.

Do kierownictwa naukowego Insty 
tutu Wyższej Kultury Religijnej za­
prosiliśmy wybitnych profesorów U.S. 
B  , a kierownictwo pod wzglęcsm ad­
ministracyjnym powierzyliśmy Archi­
diecezjalnemu Instytutowi A kcji K a­
tolickiej.

W  poczet siucnzczów Instytutu 
Wyżczej Kultury Religijnej będą 
przyjmowani kandydaci ze środidem 
v/kształceniem g’-"naz: - 1.»ean lub tó- 
wnorzędnem. D -ielić się beda słucha­
cze: 1) —  na zwyczajny en, K tó rz y  

zobowiążą się ao stałego uczęszcza­
nia ua wykłady i złożenia egzaminów 
j  ukończeniu ałego 'rccchlstniego

rozgłośni
WILNO. —  W cz o ia j  o godzinie 

10 rano zmarł spowodu choroby 
s -rca  ś.p. Janusz Żuławski, dyre­
ktor wileńskiej Rozgłośni Folskie 

' go Radja.
Jak  już donosiliśmy przed tygo­

dniem, dyr Żuławski zasłabł w 
czasie pracy i od tego czasu nie 
opuszczał łóżka. Zmarły, liczył 
la* 51.
-  Ś, P, Żuławski, żołnierz Legjo- 

złozyć przepisane egzam in., 3j — n a j ^ w ,  brał udział w w aiKacn o W il
‘ no w roku 1919, jako ułan oddzia­

łów Beliny. -

Zyon ifyrRKtora wileńskiej Min. aDuwsKi zlustrow ał

kursu, 2 ) —  na nadzwyczajnych, któ 
rzy nie mogą rys tematycznie uczę­
szczać ua WTZjrStkle wvkłodt rle 
zechcą przerobić cary m aterjał nau 
kowy- według wskazań profesorów i

wolnych słuchaczy, którzy pragna 
rn-.studjow ać tylko niektóre dziedzi­
ny wiedzy religijnej.

Słuchacze pierwszej i drugiej ka- 
tegorji, po wypełnieniu wsrysticicn 
warunków, otrzymują uyplcmy, dające 
im prero5atywy do z* 'mowama kiero­
w niczy^ stsnowisK w A kcji K ato li­
ckiej. — v

NaczOlnem zediuUtnu IuSty tutu
W tższej Kultury R eligijnej, bedzid 
j« k  największe ułatwienie ludziom in­
teligentnym zdobycia gnu tewnej wie­
dzy relig ijnej, P ragm em j, aby uko- 
cnana jMłoćzież Akademicka, Zgro­
madzenia Zakonne czynno," Zarządy 
A kcji K atolickiej ora* wszyscy ludzie 
dobrej woh sainraTŁaowai; u ę  tym In- 
ztytutem. Szczerz* ter pragniemy, aby 
zamierzona pr»ca w Instytucie W yż­
szej Kultury R eligijnej wydała jak  
najobfitsze plouy na więksaą chwałę 
Bożą, dla dobra Kosciwa sw oraz 
dla dobra N ajjaśniejsze Rreczypospc 
lite j.

f— ) f  R . JA Ł B R Z Y K O W SK I 
Arcybiskup Metropolita Wileński 

i — ) Ks. J. Ostreyko. 
w/z Kaucler* K urji. 

OTWARCIU IN STY TU TU  N aS T Ą  
P I 8 GRUDNIA

Uroczystość otwaicia Instytutu od- 
będam się o gadz. 18 dnia 8-Z I1 r. b. 
w sali M isyjnej przy ul. św Anny 
13. Zapisy przyjmuje i informacyj 
udziela ks. Dziekan Ignacy Świi sh 
we środy i piątki od «odz 13 do 14, 
w A tch. Ii.stytucie A kcji Katolickiej, 
Zamkowa 6 "

wlezienie na Łukiszkach
WILNO —  28 b.m. w trzecim dniu 

swego pobytu w W ilnie minister p. 
W. Graoowski w godzinach południo­
wych przeprowadzi! inspekcję więz.e- 
nia na Łukiszkach.

W  czarne iuspekeji ministrowi to­
warzyszyli prokurator Sądu Najwyż­
szego i dyr. biura personalnego M i­
nisterstwa Sprawiedliwości p . M, S ie­
wierski, prokurator Sądu Apelacyjne­
go w W ilnie p. J .  r  a tczewski i  pro 
Kurator Sądu Okręgowego p. A. Zda 
uowicz.

Zebranie Wileńskie! Izby Adwokackiej
WILNO. —  W czoraj w sali Są 

du Okręgowego odbyło się doiocz 
ne walne zgromadzenie wileńskiej 
Izby Adwokackiej.

Obradom przewodniczył adw 
W . Abramowicz.

Po wysłuchaniu sprawozdania 
ustępującego zarządu i uchwale­
niu nowego preliminarza buciżeto 
wego, przystąpiono do uzupełnia­
jących wyborów członków Rady.

W  myśl przepisów, co roku je  ; 
dna trzecia, składu Rady ustępuje 
i na m!e jsce  ustępujących wybi 
rani są nowi członkvwie.

Na miejsce ustępujących: adw. 
Bagińskiego (dziekana), adw. Łu­
czyńskiego, adw. Wismonka oraz 
dwóch żydów, wybrano z listy po­
rozumiewawczej: aaw. Krzyżanów 
skiego, adw. świdę, adw. Kier- 
snowskiego i dwóch żydów.

JA N U S Z  Ż U Ł A W S K I
Dyrektor Rozgłośni Wileńskiej 

Polskiego Radja
bvry oficer e p ul Beliny, maior w st. sp. 11 p. uł. 
od ; mezony Krzyzem Niepodległości, Krzyżem Walecznych 
i kromie, odzuaką I Brygady (za wierną służbę), opat­
rzony S S .  Sak.a...^ntam i zm arł w Wilnie 2 8  listopada 

1937 r., przeżywszy lat 51. 
bksportac ja  zwłok z domu żałeby  przy ul. Kalwary jskiej 20 
do kościoła Garn.zon awego ( ś w . Ignacego) odbęazie s ił  

w poniedziałek 2 9  b. m, o godz. 17 oj '
O an.u pogrzebu nastąpi oddzielne zawiadomieni©

Polskie Radja S, A.

Zagadkowy pacjent ^ogotuwia
T o w a rzys z  poranionego uciekł policjantowi z do totki

WILNO. —  W caoraj „ieczorem do 
Pogotowia Ratunkowego zgłosu się w 
tcwarzy itwie dwóch osobników rruesz 
kam »c Łodzi Kazimierz Dubowski lat 
21. Był on porznięty nożami tak, że 
zaszła potrzeba odwiezienia go do 
szpitala

W  czasie oi atrunku do Pogotowia 
przypadkowo wszedł policjant, na wi 
dok którogo towarzysze poranionego

usiłowali zbiec. Gd> im się to  nie u 
dar o, jeden z nich począł się awantu­
rować i zerwał * sie bie u oranie. Po­
licjant zorientowawszy &ię. żo coś tu 
nie w porządku, zabiał obu do komi­
sariatu. W droaie jeden z zatrzyma 
nych wyskociyt z dorozKi i  zbiegł.

Tak poroniony, ja k  i zatrzymany, 
nie ebeą n wazie wyjawić powodów i 
okoliczności zajścia.

KRONIKA WILEŃSKA
PONIEDZ
DziS 2 9  

Saturnina 
luuo 

Andrzeja Ap.

Wschód słońca g 7.17 

Zachód słońca g, 2-58

CSZUSCI SPRZEDAJĄ ZŁOTO
WILNO. Poficja wlensKa otrzyma­

ła wiadomość ze niewykluczone łż do 
Wąna przyjadą trzej oszuści którzy

MORDERCA Z ULICY ŚW , J KNY
d o ko n ał w  ciągu 3 miesięcy 14  w łam ań

WIl NO. Ukończoe zostało oocho- 
Uzenie przeciwko Dandzh; włamywaczy 
mieszkaniowych na czele któiej stał mo 
rdcrca żebiaka w r. 22 Joze! Leyuwiec.

Okazaio się, że szajka Legawca w 
ciągu ostatnich trzech miesięcy doko­
nała 1 1  wlartian mieszkan-owyth w śród 
nre»cni. Rzeczy pochoazące z tycn 
kradzieży zostały przez poheję odnale- 
Zione i zwrucone puszkodowanym. ' 

ZAKOCHNY LEGaW IEC 
Józef Legawiec jeot tym, który na 

wiosnę roku ub. dokonał iripadu iia 
córkę piekarza z ul. Montwhuwiłłow- 
SK*ej. Bandyta zakochał sle w dziew 
czyn'-e, lecz ta dowiedziawszy się kim 
jest lej adorator unikała go jak mogn 
i  to jak sie potem okazał,, było p rzy  
czyrą że paula ofiat^ napaści.

Pewnej soboty, gay dziewczyna 
Inkasując u piekarzy pieniądze przecho­
dziła w pobliżu f. Elektrh zos*ała nk.-. 
spodziewanie udei zona obmna atra- 
memem i rzekomo obraoowana z toreo
ki.

Naoadnięta poznała sprawcę, lecz 
wstydząc się przyznać, że zna regaw- 
ca, wolata kręcić, uirzynunac, że na­
pad miał tło rabunkowe mimo, ż* to-
Ks-.-y "000000<>0  .-Ciw ;< ę v y ,  C-. 
Zaparcie. Fachowe świadectwa

rebkę z p*eniędzmi, jak się poiem oka- orono na Łukiszłd
zało. dziewczyna zgubiła w czasie sza 
motania się.

Mimo, że od tego momentu minęło 
dość sporo rzast Legdwiec ti*e zapo.H' 
niał o przystojnej córce piekarza z są­
siedztwa.

Gdj go przed Kilku diiumii piowa .

wolał iść ottolną 
n1*  zetknąć idę zdrogą, byle tylko 

dziewczyną _
Mury wiezienm. ostudza w nim mi 

rowie zapędy —  tembai dziej, że w c-ą 
gu na/Diliższycn Kilku łat nie będzie 
in*ał okazji wwziec wybrankę swego 
serca. (w ) .  ,

sprzedają zkuo.
Osiamio we i  wowie onari tych O' 

szustów padł iuthłer Maksy,nfljan K or 
ner któ,y nabył woreczek złota wagi 
5 Kg za 9 tyś. 600 zł. Dopiero po wyj­
ściu oszustów okazał j  się że pod war­
stwą złota znajdują się utledzłane dru­
ciki.

Manipulacja odo/wu się w ten spo 
sób że oseuści w pewnym idOtotnc-e 
błyskawicznie zamieniają woreczki Zo 
staw iljąc tuoywcy oezw_nośc*owe
•druciki.

Oszusd .lokonan Juz kMta takich 
„kantów" w różnych „tiastach I^cz nie 
wszyscy poszkodowani zgłooi^ się do 
polick bowiem nan te. złotem jesi za­
kazany i  winnym niestosowania się do 
pizepisów dewizowych grożą kary.

I£ .

EKS-UCZEN Z NOWEGO TARGU
spec^ilzo^ał sSę w  okradaniu ń ofic*rćw

WILNO, W sobotę wiecz. funkclo- 
i^rjusz policji śledczej zatrzymał na 
ul Su bocz dwóch elegancko ubianych 
rmoaziencow dźwigającycn waiizk1.

W czasie legitymowania Jeden z le­
gitymowanych rdoiał z piec, natotrrast 
jego towarzy sz powędrował do policjk 

W wydziale śledczym oka: aro s ę , 
że zatrzymanym jest *narv j notowa­
ny Czesław Wołodkowłcz lat 23 (Zgo­
da 14). Niósł on \*'raz z towarzyszem 
kradzione rzeczy, właśnie w drodze do 
pasera zonał aresztowany.

Wkrótce po aresztowaniu V, ołociKO- 
I wicza polkia wkrrv~zvła do nneWkania 

powag przy til. Zacisze 15, gdzie zastała zbie-

no go natyi hmiast i wówczas okaza o j M. ia  ckkottail oni kradzieży u pułk 
się ie  jest to abUurjent jednego z Terapanowicza, por. Moryka i choi 
gimnazjów? warszawskich łierszel Fiem Maciejewskiego w N. W ‘lejce,
kel lat 22 zani. stale w N. Targu.

Po wy.ieżazic z N. Targu Frenkel 
grasował Jaldś czas w Świeciaiiach, zaś 
w sierpniu ziaw ił sdę w Wilnie, gdzie 
wraz t  Wolodkowiczem spocjaUzowi.ł 
się w okradaniu wyłącznie mieszkań 
oiicerów.

W wanzce, którą Frenkel etami 
spajić były akurat rzeczy należące do 
pułk Parafjaoor.icra.

Należy raznaczyć, że jest to Już 
druga szajka włamywaczy micsrkaMr 
wych, ujawniona prurt połkję śledczą 
w c ią g u  ostatnich paru tygoam. (W ).

PkOGNOZA ROGOUY 
według specjamych Janych Pań­

stwowego Instj tutu Meteucolo- 
gicznecrc w Warszawie.

na 2t X I  1937 r.

"W całym kraju  pogoda zmienna z 
przelotnemi opadami śnieżuemi, zwła­
szcza w części wschodniej. Podstawa 
chmur niskich powyżej 100 m Przej 
rzystość powietrza dobra.

Temperatura w ciągu dnia w po­
bliżu zera.

D ZIŚ W NOCY D YŻU RU JĄ  A P TE K .

Dziś w nocy dyżurują apteki: 
Naięcza (Jagietionska 1), Aug'wtow- 
ak<j (Kijowskaz) Romecmego (Wiłeń. 
ska 8), Frumicwiów (Niemiecka 23) Ro- 
stkowsl„ :ego (Kaiwar\jska 31).

Ponadto stałe dyżurują apteki Pa­
ka (Antokol 42) S-antyra (Legionowa 
10), Zajączkowskiego (Witoktowa 22).

Hotei Eurooejsłu
P i4 r» 9 k e rc e d b y  

Ceny przystąpię. Teieteny w po­
kojach. Wiodft esobowa

Podatkowanie. Cechowi Bedna­
rz/ i '"szysiKip którzy brali udział w 
j»grzebie ś.p. Jana Boruckiego skia- 
aają rerdeczne podztękowart e pogrążę, 
ni w żalu i

Boruccy.

NAUKA
—  Przedświąteczny kurs gospoda,. 

czy organizowany przez Z P  O L  w Li­
ceum Go^podarczęnu Związek Pracy 
Obywatelskiej Komet poaaje do w.ado 
mości u.szysttach Członkin i zaintere­
sowanych Pan, że trzeci skoict pokaz 
K utsui Gospodarczego ooejmuje spo- 
soo przj rządzan.a potraw z lyb i so­
sów do nich i odbędzie się we wto­
rek (30 bm.) w lokalu Liceum Gospo­
darczego przy ul. Bazyljańswej Nr. 2, 
w godzinach od 5 —  7 po poi.

Produkty potrzebne dostarcza Lice. 
urn za zwrotem kosztów 35 gr. oa ka­
żdej Członkini Związku i 1 zi od Pań 
z poza Związku. Udziela informacji 
i pizyjmuje zapisy na Kurs kanceiana 
liceum Gospodarczego (ul. Bazvljań- 
sk„ Nr. 2) Fet. ?5 —  97 codziennie w 
godzinach zajęć szkolnych.

Prosimy o punktualne przybycie na 
pokaz.

ZKBRANIA I O D C Z Y T Y
—  Ze Z w. Pracowników Księga." . 

Słdcru Staraniem Zwrązau Zatt' Pracow 
nakow Ks.ęgarsk.ch oddz. w Wihńe w 
dn. 30 bm. o godz. 20 w )oka!u Sto­
warzyszenia Kupców Chrześcijan ul. 
Bakszta Nr. 7 p dyr. T . Turkowski 
wygloa odczyt n.t. „Przyczynek do hi- 
storji księgarstwa w Wilnie. Wstęp 
bCij^łalny. Goście mile widziani.

Hote! „SLBforses"
w W  i I n  i i
Pietw sioizędny,

Pokoje wygodne, ceay tamc. 
T eletany  w po k o j a c h .

lekarski.h podnoszą d^daTnie działanie głego policjantowi na ul. Suboc-' oso- 
naturalnej wody gorzkiej ..Franciszka bniks W chwil wejście pofeji niez- 
Józefa" u ludzi, którzy mają za malu najomy był zajęty paleńteni znatdują- 
ruchu Zapytajcie się Waszego lekarza, cycb się w walizce rzeczy. \retatowa-

WszcIKis operacie finansowe zała w  a 
szybko I tanio

Koniunalna Kusa Oszczędności
w  P I Ń S K U

T £ A T R  i AłUZYKA 
— TEATR MIEJSKI NA POriU- 

LaNCE. Driś, w poniedziałek dnia 29 
listopada o godz. 8,15 wiecz. dana bę- 
bęazie arcywesola, współczesna kome­
dia, v zgierskiego autora Bekeffiego 
„NicuipraY^edliwiotia s odzłna‘‘. t  ^  

Przedstawienie dzisiejsze zakupione 
jest przez A.Z S.

-  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 
,,W iog kobiet1 — Dziś słynna operet­
ka „W róg kob.et'‘. Wtbudzaiaca po­
dziw zarówno dla je j waloiów, jak i 
wykonania. W roli głównej W. Szcza­
wiński.

„Djabel-ki jeżdżąc" —  Wkrótce 
wystawiona będzie najsłynniejsza ope­
retki doby obecnej ,„t>abełcki jeź­
dziec" Kaimana,

„Carmen" w Lutni. W dniu 6 gru­
dnia na zaproszenie Kie; owmctwa Lut- 
ni śu^etna śpiewaczka Wanda Werrmń 
ska wystąpi w operze Liizela „Carmen"

. , . . , , . . _ , , „K-ók/wa śniegu", 'odowa wladczy-
. xa e n ń^uTO . aiy n; p(yjnoCy wkrótce juz pozwoli się o-

rowniez w "owym sp^ e aboroutów. p , d„ , mIodvm widzQm „a scen B ^ tru
Diuk spisów zostanie zakończony Lutnr,. Nasze dekoracje j kostjumy do-

RÓŻNE
—  Zgłosz.ema do nowego sjAsu n- 

bortcnłów tełcfojiicziiych. Dotychczas 
me wszyscy aoonenci telefoniczni wy­
pełnili i zwrócili miejscowym urzędom 
poczt. —  telekom, kwiestjonarjusze v 
sprawie zam;eszczenia ich w SptsJe a- 
bonentów telefonicznych na rok 1033.

Dyrekcja Okręgu Pouzt i Telegra-j 
j tów przypomina, że ostateczny termrn 
| iglaszama zmian do tego »pisu dn,a 
j 4 grudnia rb.

Osoby lub firmy, które do tego 1 
telefon

1 stycznia 1938 roku. pelniają artystycznej całości.

H O S T Ł H L h .
22)

Autoryzowana adnotacja  
Jerzego Plewińskiego

—  Jakże mu s>ę to mogło udać, skoro był De^u. anme pil­
nowany?

— A jednak udało mu s ię '  F*alił papierosa, a w pewnej 
chwil' podniósł się i wrzucił tlący się niedopałek, wraz z nie­
wielką paczką, do zagaszonego żelaznego pieca, stojącego w 
pobliżu jego krzesła Widziałem to dokładnie. Dz;wne zacho­
wanie się tego młodego człowieka, odrazu zwróciło moją uwagę 
Pochlebiam sobie, że znam się trocnę na luaziach, a ten keloer 
nie wzoudza we mnie zaufania.

—  Doskonale, panie pułkowniku! Jestem par.u bardzo 
wdzięczny za jeg o  wiadomości J e s t  pan świetnym obserwato­
rem. jeszcze  raz panu dziękuję. —  Sędzia Karczag kiwnął zzza 
stołu głową z uznaniem. Ale szef bezpieczeństwa nie mógł po­
godzić się z tern, by pułkou nik wykręcił się tak tanim kosztem.

—  Wszystko to fest bardzo pięknie —  powiedział —  ale 
dlaczego pan me zameldował natychmiast o swej obserwacji po­
licjantowi?

—  Nie mam zwyczaju wdawać się w rozmów ki z policjan­
tami —  odparł drwiąco zapalczywy woiak.

Fmre Soprou chc>ał coś powiedzieć, ale w tej chwili otwo- 
rzyły się drzwi i do pokoju wszedł goniec, który podał mu za­

pieczętowany list. Supron rozdarł kopertę, przeczytał list, a po­
tem zwrócił się szyderczo do pułkownika:

—  Ma pan pecha, panie pułkowniku: ambasador wioski 
jes t  chwilowo na urlopie.

—  Może jednak znajdzie się sposób porozumienia się z 
nim drogą telegraficzną, lub telefoniczną, Prosiłbym o to.

—  1 rak wierzymy pańskim zeznaniom —  uspokoił go sę­
dzia śledczy. —  Nie wolno panu tylko opuszczać Budapesztu; 
powinien się pan stawić na każde wezwanie władz sądowych 
lub policyjnych.

—  Jest  io słuszne i zrozumiałe Aż do czasu całkowitego 
wyjaśnienia sprawy, jestem w każdej chwili do rozporządzenia 
panów Jeszcze jedno: spodziewani się, że pani marchesa, po 
przesłuchaniu została zwolniona?

—  Naturalnie. Pewnie już dawno odpoczywa w hotelu.
—  Dziękuję panom' Pułkownik skłonił się na pożegnanie, 

ale mógł opuścić pokój dopiero, gdy zapobiegliwy Szalk otrzy­
mał od niego odciski palców.

XIII
Niezwłocznie potem, hamuiąc podniecenie, sędzia Karczag 

rozkazał, bv wprowadzono kelnera wagonu restauracyjnego. Był 
to człowiek młody, w  w iek" około dwudziestu .czterech łat, ubra 
ny zawodowo: spodnie czarne, takaż kurtka i biały krawrat, tak 
zwany „motylek". Był wysoki, dobrze zbudowany i miał wcale 
sympatyczną minę. Tylko oczy latały mu niesftokojnie I wyra­
żały lakąś ukrytą obawę.

— Jak  się pan naz.ywa? —  rozpoczął sędzia badanie, przy­
bierając mimowoli ton bardziej surowy, niż dotychczas.

—  Nazywam s ;ę Robert Blanc —  odparł zapytany w do­
skonałej węgierszczyźnie. —  Pochodzę z Brukseli, g azie  się u .o-

oi}

dziłem Oto moje dokumenty
—  Był pan już karany?
—  Nie! —  Kelner zaczerwienił się.
—  Pan obsługuje wagon restauracyjny?
—  Tak, już od trzech lat.
—  Czy zawsze na tym szlaku?
—  Nie. Na sziaku Rzym —  Budapeszt jeżdżę dopiero 

trzech miesięcy.
—  W szak nie na całej przestrzeni kursuje w ag o n restaura- 

cyjny?
—  Nie, tylko z Rzymu do Postumji, gdzie zostaje odcze­

piony.
—  A pan mimo to jeździ da le j0
—  Tak, wiozę ze sobą niev,ielką ilość zimnych prowian­

tów. wino, piwo i napoje bezalkoholowe, by zaspokoić ewentual­
ne zapotrzebowanie podróżnych w ciągu nocy.

—  Chodzi pan po całym pociągu j proponuje pasażerom 
swój towar?

—  T a k  iest.
—  Ale chyba nie przez całą n o c?
—  Nie, tylko tam mniej więcej do jedenastej,  lub dwuna­

stej godziny, a potem znowu od godziny siódmej rano.
—  Czy był pan wczoraj wieczorem także w wagonie sy­

pialnym?
—  T ak , zajrzałem tam około godziny dziewiątej i zapyta­

łem się konduktora, czy który z podróżnych nie wyraził jakie ,  o-
kolw-iek życzenia pod moim adresem. Naturalnie, nam, kelnerom; 
wzbroniono surowo niepokoić śpiących pasażerów.

—  No i cóż dale j?
D. C. N.



Poniedziałek, 29 lirtspaij w&7 R

W terenie i na toratSi
Gdyńska Flota bije

wileAski „Elekirit" 1z:4
GDY NIA — W  niedzielę wieczc ■ 

rem rozegrany został w Gdyni mecz 
bokserski o mistrzostwo Polski pomię 
dzy mistrzem Pomorza W K S Flota i 
mistrzem okręgn wileńskiego Fiektrit. 
Zwyciężyła zdecydowanie rt- w sto 
oanku 12:4 i walczyć bedzie dnia 12 
Ki11 dnia o prawo we;scia do finału z 
warszawską Legją.

Wyniki poszczególnych walk:

w wadze muszej Lendzin (W ilno) 
pokonał wysoko na punkty Iwańskie­
go s  Floty.

w Koguciej Gwardzik (F I.) wy­

grał z Bagińskim (W .) przez dyskwa­
lifik ację  lego ostatniego,

w piórkowej Kulesza (W ; poddał 
się Pasturczakowi, 

w lekkiej Kujawska (F I.) odniósł 
zwycięstwo nad Sazanowem,

w półśredniej WasiaK (F I.) wygrał 
przez techniczny k o. z Iwańskim, 

w średniej Piechocki (F l.) p i.e - 
grał z Untunem.

_ W  półciężkie; K aroiaK (F l.)  wy­
grał z Poliksą przez poddanie jię  te­
go ostatniego w 1 -ej rundzie,

w cieżkiej Węgrowski (F l.)  zno­
kautował w 1-ej iTindzie Zawadzkiego.

MASZ N A ST Ę PN Y  PROGRAM.

Rozkoszna przeoojowa ko.nedja

„ftlEC U R A JD A "
W roi. gŁ

A D O L F  ■

D Y M S Z A
ZNICZ i C R  w i o .  fer

OSTATNI DZIEŃ' I Potężny film erot. reż. W. TURŻANSKIEGO

PRZEDZIWNE
KŁAMSTWO

HELIOS | p R i h . I H A ,
■'Im Wlelktgh w r a ż e ń ! ! !

Ssfalnl pKii 2 oteiit*; i t a
(Last train from Madryd)

W  roi. gł. l>u RO TH Y LAMOLtR („Królowa Dżungli''),
G IL B E R T  ROLAND, KAKEN M O R LEY  i H ELEN A  MACK. 

Nad pi ogram : A TR A K C JA  i AKTUALJA.

ca z i m  1 Nienotowane powodzenie! Fascynująca gwiazda 

Początek o 4-ej DEAHNA DUR38H we wspaniałym filmie

„!CH STU 1 ONA JĘDNA“

Piękny kolorowy nadprogram. 
maonaswwBM eewea ‘

Oficjalny komunikat P. U. W. F.
w  SPRAWIE NALEŻENIA WOTSKO WYCH DO CYWILNYCH KUTRÓW

SPORTOW YCH -
Ptomem Nr 256 -  10 W F S  z dr,-a Ją do „mocnych" -  nie podlega ogia. 

«  11. br. określ1! Dyrektor P1'W F i PW • niczertom. „
warunki, -a  iukich wojskowym służ-! Kluby cywilne nie powinny utrud" 
by czynnej .toino należeć do cywilnych niać wojskowym start,,.tama w bsu- 
k]irtro„ spo.towych. ; wach WKS.

Oficer i podoficer służby ^zyrnej Podoficerowie I szeregowcy ideza- 
winnt sram wa, w barwach Wojsk. KI wod 5wi, którzy przed wcieleniem Jo  
Sport, w sportach, założonych uo wojska należeli do klubów specjalnych, 
„moc.iych", o ile dana gałąź cportu jest startują w bu.wach swego kltlbu ma- 
zorganizowane w WKS i len jest człon- ierzystego. Klub ten pŃ*. nie.. jedt^k 

odnośnego zv lązku Sportowego we własnym Interesie zezwolić człon- 
Oficer i ^Mofteer flużhy czynnej kom powołanym do służby wojskowe),

M A R S !
iWWtHM

OSTATNI DZIEŃ

CONRAD V £ D T  Jaku „SZEF W YW IAD U ”.
n a s t ę p n y  p r o g r a m  i

Przygody oticera rosyjskiego na Dalekim W scnodzit

YOSHIWARA Wg. powieści 
MAURYCEGO DEKOBRY

n.oże startować w barwach Kluba cy- 
w?lnego( takiego, do którego w myśl 
ogólnych przepisów wojskowych wol­
no mu należeć) ieśll aany sport „moc- 
ny w jego WKS nie jest zoiganizo- 
wany, względnie dany WKS me jest

W rok gf. S E S S U E  HAYAKA\VA (Dohater filmu „Bitwa pod Cusimą") 
 1 ^-iTriTiiiiMMIiur ----  m mir~rfm  n— B— ^ — umm

CZASOPiSMA

PDlsKlc JC ..io „ i  W I A T 0 W I D ”, M icMgwitza i  
C zarująca MARTA ECG^RTH w swej najnowszej kreacji w fiimi®

„Pałac w t ■ Flandrii"Nad s i
tjprąsża się o przybywanie na początki seansów 4,6, S i 10; w niedzielę« d2-d- 

juh m  mm rŁi~m— iwm m  n - - ——-    —  -

L U X  I P ° f ^ n y  film poświęcenia, miłości i bohaterstwa p- *

—  „ Z I E L O N Y  S Y G N A Ł "
W  roi g ł  najbardziej romantyczna para, bohater filmu „Kapitan B 'o o d ‘ 
ER R O L  f LYNN i boska ANI E L O U ISL . Nad o ro g ra m . Atrakcjs»

na odbywanie treningów w WKS i st?r 
Trwanie w zawodach towarzyskich w 
barwach WKS, jeśF oddalenie kluou i 
wiunld służby nie pozwalają na utrzy­
manie stałego Kontaktu z klubem ma- 
,'ierzystym' I jeśli zawodnik nie będzie

n  y *  odpowrednin związku brał udziału w zawodach przerwko kia 
sportowym. Startowanie w barwach ?'’u Sowi mac erzystemc, ani bezpośrednio, 
bow cywilnych w działach sporiu, któ- anj pośredni (Rat ,. 
re „wytyczne sportu kadry" nie zalicza.

1-szy dzień szermierczych mistrz.PolsKi
COHT1/  7 n fk D lft 14 l o - r m o o r n . . ,  ^ . . . ______________ _ _SOBIK ZDOBYŁ MISTRZOSTWO 

w e  f l o r e c i e .

W Subotę rozpoczęiu się w War- 
>*zaw»e zawoay szermiercze o mistrzo­
stwo Polski.

We florecie startowało 6*ciu zawo­
dników. Pierwsze miejsce i tytuł mis­
trza z.Jobyt Sobik (Śląsk).

2) Banas (Łódź) zeszłoroczny mistrz 
Poiski;

3) Nawrocki (AZS Warszawa);
4) Paszek (Siask);
5) Karwicki (Śląsk);
6) Prazanowski (Łodz).

NAWROCKI MISTRZEM POLSKI W 
SZPADZIE.

W' szo<*dzie "hartowało 8-miu zawód 
ników. Zwycięstwo i tytuł mistrza /do 
był niespodziewanie Nawrocki (AZS 
Warszawa), odnosząc 6 zwyc<ęstw I 
ponosząc jedną porażkę.

2 ) Kumała (Śląsk) 5 zwyc., 2 poraź
3) Zaczyk (Śląsk) 4 zwyc., 3 pum i .
I) Karwicki (Śląsk) 3 Zwyc., 4 potaż

5 i 6) Scgda I Suski 3 zw. 4 poraź.
SzempimsKt (Legja) 2 rw. 5 por.

8) Sobik (Śląsk) 2 zwyc., 5 poraź.

Scgda mistrzem Polski w szabli
W niedzielę zakończone zostały in­

dywidualne mistrzostwa szermiercze 
Polski. Tytuł mistrza zdobył Segda 
(W arszawianka), który odniósł 5 zwy 

ciestw, ponosząc tylko jedną porażkę.

Największym faworytem mistrzostw 
był Sobik. a ten ostatni, m ając czte­
ry zwycięstwa i ani jednej porażki 
skręcił nogę i lekarz związkowy pole­
cił mu wycofać się z zuwodow.

Craccvie grom! mśstrzaŚloska
w  hokelu 9:0

T« W C " L  *  “ S I " / S " 1 -M p o lo w ł. Pogort Trfmo. ł »  . »afe na 'ztu -znym torzc w Katowicach 
m e... hokejowy pomiędzy Cracov'ą 
(Kraków) l P"gonią (Katowice) za-‘ 
konczony zwydęstwem C,racovji w sto  
Bur.kj 9 :0  (3 :0 , 2:0, 4 :0 ).

Cracoyja przewyższała pod każdym 
względem gospodarzy mając pr^a 
wszystkie trzy tercje wybitną przewag.

la kilka dogodniejszych pozycyj ao zdo 
bycia,  chocia/by jednego honoroweg* 
punktu nte mogła go zdobyć, ze wzglę 
du na św ietną grę —  bramkarza Cra- 
covji Maciejki, który wszystkie ataki 
Pogoni skutecznie Hkwklował.

Braiiikl dla Cracovji zdooch: Ko­
walski (3 ) , Woikowski (3 ), Mu cne winl, _ _ J | , ‘ . ' WDlIMJWoKl fO I ,  ił|

tał pod względem technicznym jak 1 czyk (2 ) , 1 Kopciński (jedną).

„Gedsnia" walczy o mistrzostwo
Prus Wschodnich

f Pat. Wschodnio . pru- tą  Hinócnburg w Olsztynie Warto r t -  
pdkarski podzretlt drużyny, znaczyć, że klub ten zdobył w zeszłym 

*tr-rv<u U< * . rr,7STVw„ach o mi- roku mistrzostwo Prus Wschodnich. W
> wo . us W^choJnich na dwie roku ubiegłym Geónnja pok^ata H*n-

rosrtu «r . ‘jedania z Gdańska denburoa w Olsztynie 2 :0  a przegrała
rtn jnfcL? * do PieiwszeJ srupy w Gdańsku 2:4. Udział w mlstrzo-

h  . w aklad której wcho Izą stwach wymagać bedrte od Geianfi
vi w „  i and, u *G°*ewca' York Bo- dużego wysiłku, j ile klub len zechc-
na. P" - UC 1 , .ert^urS 7 OlSzty- odegrać w m%trzoStwac'.i poważną

P o w ite  spotkanie drużyn Pol ika roi- 
rozegra w na.iblizszą niedzifii'- z druży

Najmłodszy ze sportów
cieszy sie powodzeniem

Najmłodszy ze sportew —  <pado-1  zusem — harcerzy, oraz tamtejszego 
chron"arstwo, cieszy się wielktem po- hutca harcerzy), a także w Warszawie 
wodzeniem wśród szerokich rzesz har- (dla 30 harcerzy). Za kil,ta dni rozpo- 
cenkici'. świadczy o tem duża ilość u- jzróe sie harcerski kurs soadochroniai- 
czestmków kursów snadochronowych, ski w Siedlcach (dla 40 osób). Ponadto 
orgar^owanych przez władze 7.H.P. na zakończenie specjalnego przeszkolę-

Ostatnio 10 harcerzy ukończyło ta- nia w Katowicach 100 harcerzy — sko- 
k> kurs w Ostrowiu Maz W chwili o- czków złoży egzamin ze swych um>’e- 
becne krasy spado-i-ronowe odbywają Jętności. (P at.), 
się: w Brodnicy (dla strzelców z cen

Wycieczka studentow- 
tatardw z Rumunji

W ILNO. —  Dnia 29 b.m. przyby­
wa do Wilna z Warszawy wy eieczka

i Zy.iąztu Studentów Tatarów Krym- 
sk;ch z Rumunji. Dnia 30 b m. wycie 
czka złoży wieniec na grobowcu ser­
ca Marszalka Piłsudskiego, Tegoż dnia 
studenci Tatarzy dadzą koncert (mu­
zyka i śpiew tatarski), który rozgłoś 
n: a wileńska będzie transmitować na 
cała Polskę. Od̂  30 b.m. do 2 grudnia 
r.b. wycieczka będzie zwiedzać Wil­
no, m. in. M uftiat i będzie podejmo- 

, wana przez społeczeństwo t a t a r s k ie  w 
Wilnie. Dnia 2 grudnia r.b. o godz. 
20,15 w sali Konserwatorjum odbęJ^e 
się koncert krymski, poczem wyeiecz 
ka podejmowana będzie przez Koła 
Naukowe Szkoły Nauk Politycznych w 
Yv unie. 4  grudnia r. b. wycieczka od­
jeżdża do Nowogródka i  Słonima. '

Sprawa muzeum 
karaimskiego

WILNO. W  Wilnie naw* dyTeioor 
departaiuentu wy/nań religijnych mint-

I stei atwa W. R. i O. P. Franciszek iiT. 
Potocki. Dyr. Potocid przybył do Wil­
na w sprawte zbiorów muzealnych, któ 
re J.E. Hadzi Seraja Chan 5zap»zal, 
głowa kościoia karaimskiego, od szere­
gu lat gromadził tymczasowo w swo 
jem prywatnem m'eszka,iiu.

Zbiory te, które obejrzą) dyrektor 
Potocki w towaizystwie konserwatora 
wojewódzkiego dr P ło ck ie g o , są je ­
dyne tego rodzaju na świecie j groma­
dzą wszelkie przedmioty związane z 
nistorją i etnografją Karaimów.

Udostępnienie tych zbiorów w p u -' 
btkznem muezum jest rzeczą pilną i ko­
nieczną. Chodzi o znalezienie dla nlrh 
odpowiedniego pomteszczenia, przy- 
czem pomieszczenie to winno być za­
sadniczo w Trokach, jako głównej sie­
dzibie Karaimów w Police.

W  snrawie tej dyr. Potocid odbył 
konferencję z wojewodą wileńskim, 
kuratorem okręgu szkolnego, oraz bur­
mistrzem m. Trok.

Ponieważ obecnie w Trokach nie­
ma odpowiedniego budynku dla pomie­
szczenie muzeum ka-a‘niskiego, dalsze 
starania zarówno czynników miejsco­
wych jak i departamentu wyznan reli­
gijnych pójdą w kie1 unku uzyskama 
krtdytów na budowę vłns„cgo gmachu 
w Trokach, na gruntach gmhiy karaim­
skiej.

PRZEGLĄD PEUAUOu ICZNY. —
Nr 18 --  porusza bardz) ważna spra­
wę właściwej gospodarki materjarem 
ludzkim. Artykuł wyli. za kilka glow - 
nych niedomagali. Przedewszystkiem 
n;e umotywowany mezem tryb [trzy 
mianowaniu nowych nauczy' aay  
jedni po lat zilka czekają na załatwię 
nie ich jtouań, inn-, jx>z? kolejką uzy­
skują p.tsady, niPkiedy naiycnrnast po 
ukończeniu soidjow Dalej kierowanie 
się przy mianowaniu nauczycieli nie 
ch kwalifikacjami i opinją o pracy za­

wodowej, lecz oceną ich pracv społecz 
n°j. 1 jeszcze: brak konkursów i listy 
starszeństwa, stąd niekiedy zasłużeni 
nauczyciele muszą tkwić latarni w ja- 
kejó „dziurze" prowincjonalnej i nie 
nujZą c ę dostać do większego centrum 
bąGz ula własnej pracy naukowej, — 
bądź; dia ''•ształcenia dzied. Artykuł 
k‘ ńc7y apelem do władz, by przy ob-f 
■adzanki posad wradze kier rwały się 

otijcktywną oceną jtracy nauczyciel - 
skiej, a nie wzg'ędanL pozaszicoine-

STYPENDJA DLA PODMIE1SKICH 
ROLNRŚÓW.

i
V\TL NO. Uchwał? Magisaratu z dnia 

18 listopada b.r. zostały uchwalone 
itypenJja do w.kół rolniczych w Ru-

I kiszkach 1" Antowtlu na rok szkolny 
1938 (cd 15.1. do 15 XII) dla dzieci 
rolników z przedmieść miasta Wilna. 
Podania o przyznanie stypendjów na- 
leży składać w Wydziale Gospodarczym 
Magistratu itl. UotmmkanSAa 2 do 20 
giudtiia 1937 roku.

OGRÓDKI JORDANOWSKIE.
WILNO Magistrat na ostatniem 

po»:ed7enlu pt stanowił oow-erzyć ood- 
konńsji opieki nad dzieckiem j młodzie­
żą opracowane za rod organizacyjnych 
t. zw. ogrodków Jordanowskich w ( 
Wilnie.

NOTATKI RADJ0WE
AKTUALNOŚCI DRZEw Ne

Pogadankę yo tym tytułem z cyklu 
. Lasy wileńskie* wygłosi w poniedzia­
łek, 29 bm. o godz 13.05 inż. Tadtusz 
Dąbrowski.

ARJE o p e r o w e

Szcieg aryj operowych (z oper. 
„Marta Flotowa, „Legenda Bałtyku" 
N 'wowiejsk.ego, „Manon Lescaut * i 
„Dzie vczę Zachodu" Pucciniego. A- 
frykank.-" Meveroeera, „Kaszuby" No- 
wow.ejskiego) usłyszą radiosłuchacze 
2!i 1 dopada (poniedziałek), o godtz 
1S 20 w recitalu śpiewaczym Wilhe.ma 
Hallera (baryton).

DEBIUT ZESPOŁU AKADFMICKIEGO

Program Rozgłośni Wileńskiej przy­
niesie w l-on.edzialek, 29 listopada, o 
god; 23,00 ciekawy w swej tormie i 
treści debiut Akademickiego Zespolłu 

«tó+y wykona audycię. zatytułowaną 
„‘Ostatnie dni jesienne". Usłyszymy w 
niej recytacje poezji, związane swą 
treścią i nastrojem z mraiacą je len ia , 
przeplatane odpowiednio dobraną mu­
zyką z płyt,

Programy ratilowe
WILNO.

Poniedziałek, dtm 29 lis*opada 1937 r.

6,15 Pieśń poranna. 6,2° Gimnasty­
ka. 6,40 Melodie poNkie (płyty). 7,00 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka z płyt 
8,00 Audycja d a szkól: W rocznicę
powstania listopadowego. 8,10  — 11,15 
Przerwa. 11,15 Audycja dlas zkół 11,40 
Od warsztatu do warsztatu: „fryzjer 
i ‘ego klijenei". 11,57 Svgnał czasu 1 
hejr.ał. 12,03 Audycja południowa, 13.00 
Wiadomość z miasta i prowincji. 13,05 
Lasy wileńskie; A/tualności drzewne— 
pogadanka, Tadeusza Dąbrowskiego 
14,25 Nasi pisarze: „Ssiadzi" nowela 
lózefa Biizińskiego 14,55 Wesołe tań­
ce 14,45 —  15.30 Przerwa. 15,30 Wia­
domości gospoiarsze, 15,45 „Z pieśmą 
pok raju" —  auaycja .16.15 Koncert 
Orkiestry Wojskowej. '6,50 Pogadan­
ka aktualna. 17,00 „Ksiądz Grzegorz 
Mandel —  znakomity biolog" — od­
czyt 17.15 Zapomniane pieśni w wy­
konaniu Mieczysława Saleckiego. 17.50 
Pogadanka sportowa i wiadomości spoT

towe. .18,10 Skrzynka ogólna,' 1 8,20 
i Recital śpiewaczy Wilhelma Hallora.

18.35 „Oj te wróżby —  monolog G ot- 
k Albinowej. 18,50 Program na wto­
rek 18,55 Wileńskie wkdomośa spor­
towe. 18,58 —  19,00 Przerwa 19,00 
Muzyka ludowa, 19,30 Dyskutujmy: 
„Starzy i młodzi" —  dyskusja grupowa 
19,50 Pogadanka aktualna. 20,00 „Wi- 
gilja S * .  Andrzeja" — obrazetk obycza 
iowy. 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 
Pogadanka aktualna. 21,00 Muzyka ta 
neczna w yk. Małej Orkiestry P.R.
21.35 Nowości literackie omówi Jan 
Lorentowicz 21,55 Sylwetki kompizy- 
torów polskich XXVIII audycja 22.55 
Osłatnte wiadomości i komunikaty.
23.00 .Ostatnie dni jesiem * —  audy­
cja słowno — muzyczna w wyk. Aka­
demickiego Zespołu Radjowego. 23,00 
Zakończenie programu.

WARSZAWA I

POMEDZIAł EK, dni? 29 IWoptda 1937 j

6,15 P.esń „Bogurodzica" 6,20 Gim­
nastyka. 6 40 Metodje polskie , Dłyty)
7.00 Dziennik poranny, 7 15 Muzyka 
(płyty). 8,00 Audycja dia szkól W  
rocznicę pawstama Listopadowego 
8,10 —  11,15 Przerwa 11,15 A u d y c ja  
dla szkół. 11,40 Od warsztatu do war- 
szaata. W  zakładzie fryzjerskim — au- 
dycia. 11,57 Sygnał czasu i hejnat. 12,03 
Audycja południowa. 13,00 —  15,30 
Przerwa 15,30 Wiadomości gospodar­
cze. 15,45 „Z pieśń,ą po kraju" —  au­
dycja. 16.15 Koncert orkiestry wojsko­
wej. 16,50 Pogadanka. 17,00 „Ksiądz 
Grzegorz MendH - -  znakomity Dioiog" 
— odczyt. 17,15 Zapomniane nieśni w 
wyk. M Saleckiego. 17.50 Pogadanka 
sportowa 18.00 Wiadomości sportowe 
18 10 Melodie z polskich tiimów (pły­
ty). 18.30 Program na jutro. 18 35 Au­
dycja dław si: ł9,00 Muzvka ludowa. 
19,30 „Dyskutujmy" —  „Starzy 1 mło­
dzi" dyskusja grupowa. 19,50 Pogadan 
ka aktualna. 20.00 Wigilja Sw. Andrze­
ja obrazek obyczajowy Ft Dominika. 
20,45 Dzienne/ wieczorny. 20,55 Poga­
danka aktualna. 21.00 Muzyka tanecz­
na. 21,35 Nowość' literackie omówi Jan 
Lorentowicz. 21,55 Sylwetki kompozy­
torów oolskidi . 22,50 Ostatnie wia­
domości dziennika wieczornego, prze 
gląd prasy i Komunikat meteorologicz­
ny. 23,00 Muzyka taneczna

PODCIENIE WZDŁUŻ UL.
WILEŃSKIEJ 

WILNO. Zarząd M'ejski chcąv 'W  
: [.erzyć wylot ul. Wileńskie] od stre»J 
Magistratu postauow1! powierzyć kiż 
"luzolfówi i Jasińskiemu oprat-owaxi'l 
projektów podcieni wzdłuż domów 
przy ul. Wileńskiej na odcinku od gm« 
chu Magistratu do kościoła św . Kata^ 
rzyny.

K. Gorziidiowski
Zam kowa 9

ZEGARKI SZ W A JC A R SK IE  
z  ilwarancją.

W Y R O B Y  Z Ł O T E ,  S R E B R N E , 
P L A T E R Y .

Solidna naorawa.
Ceny konkuren cyjne.

S k l e p  M e b l i
Z JED N O C Z bN I S T O L A R Z E

Spółdzielnia Chrześcijan, Wilno, 
Trocka 6. Ttl. 22—72.

Poleca różne meble oraz miękkie 
własnych warsztatów. “  

Ceny niskie. Za gotówkę— na raty.

WTOREK, dnia 30 listopada 1937 r.

6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
6,20 Gimnastyka. 6,40 Muzyka z płyt. 
7,00 Dziennik norami y 7,15 Muzyka 
z , J \t. 8,00 Audycja dla szkół 8,10 — 
i l  15 Przerwa. 11,15 Audycja cha szkó! 
„O gałgsnku lnianym" —  obrazek. 
li,4 u  Scnerza symfoniczna (płyty). 
'1 ,57 Sygnał cza>su ! hejnał. 12,0-3 Au­
dycja oa hi dni owa. 13,00 —  15,30 Przer 
wa. 15,30 W' domości gospodarcze. 
15,45 „Przy koirmku" —  audycja dla 
dzieci starszych. 16.05 Przegląd a/tual- 
nośoi finansowo - gospodarczych 16,15 
Kwartet Schrammla. 16.50 Pogadanka 
aktualna. 17.00 „Nad polską Dżwiną" 
— feheton. 17,15 Koncert solistów. 17,50 
Zimowe Spiżarnie zwierząt —  pogadan 
ka. 18 00 Wiadomości spoi towe 18,10 
Skrzynia techniczna. 18.25 Rezerwa.
18.30 Program na jutro 18.35 Audycja 
dla wsi. 19,00 Oryginalny Teatr W yo­
braźni: „Wróżba". —  słuchowisko.
19.30 Rechal śpiewaczy Maurycego 
Janowskiego 19,50 Pogadanka aktual­
na 20.00 Wieczór krvirski — r ;eśni na 
rodowe. 20,45 Dziennik witeromy. 
2 0 ,5 5 ,Pogadan*/a aktualna. 21.00 „Raz 
to za mało" —  najpiękniejsze melodie 
z Hstoprda 22.50 Ostatnie wte lomości 
dziennika wieczornego, przegląd prasy 
i kormin'kat meteorologiczny. 23.00 Mu­
zyka taneczna.

l o k a l e
| 3 POKOJE I KUCHNIA ze wszystk1̂  

wygodami uL Rydza Śmigłego 4 .  J

. POKOJ DU2Y słoneczny do wynaRci* 
Mickiew1cza 1 m. 18.

Poszukują oracy_
MASZYNISTKA z ukończoną Szko»« 
Handlową poszukuję posady. Ch?tnl 
zajęłabym się dziećmi, Poważne 
mendacje Zgłoszenie do Adm. „Sio"'® 
pod W, J.  ^

E l EKTROMONTER^obeznany- !  
dociągami i słusarstwem poszukuje 

, sady dozorcy, lub woźnego, za 
karne i małe wynagrodzenie: 
dyriskl 4 —  5.

MŁODY CŁŁOWTEi L, zdolny, pos 
jący  wykształcenie w zakresie 7 
gimnazjum poszukuje pracy biu 
O ferty do Adm inistracji „Słowa”  P°^ 
A. S

MŁODY mężczyzra poszukuje '  
woźnego, lokaja, gońca, dozorcy iy-P* 
Wymagania skromne, referencje o*o 
X)ważnych. Olerty s'(ładać ul. Pafi 
7 —  n .  Kaz:m'erz Mlrecki.

POSZUKUJĘ pracy do chorych. Mog? 
zaopiekować się umysłowo chor"!11- 
Mam dobre referencje. Łaskawe ZS,L'>'. 
szente kierować do adm „Słowa" V° 
A. A.

PRACZKA poszukuje prania pd 
mach. Bernardyński 4 — 5 doore 
ferencje.

R ó ż  n e
FILATELIŚCI będą proszeni w dr 1 
29 i 30 XI przybyć do hotelu George 
w Wilnie pokoj 31 od godz. 10 —  1 
Właściciel f. Filate'ji B \  dgoszcz przed­
łoży bogate i tanie wybory. Okazja 
nadzwyczajna. Dział numizmatyczny. 
Zakup, wymiana, sprzedaż.

K o n t o  P .K .O .  Nr. 80259 CF-NY OGT-OBZEŃ:wiersz milimetrowy 1-szpałtowy w tekście 40 gr.Za tekstem 30gr.Komnnikrty oraz ne lesłane mi 
limeti 50gr Kronika reklamowa milimetr 60 gr.W numerach nwiąfe-znyeh -ra z  z pcowinei" o 25 proc. drożej.Zpgr; 
->zne o 50 proe.droże.i.Ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 0 50 gr.drożej. Układ ogłoszeń ytekście  ̂ i za tekstem
6-eioszpaltowy. Administracja nie przyjm uje -a s t rz e ż e ń  co do miejsca. Terminy druku Administracji nie nbowia %

bianisław MackivWicz


